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•*- caneya mimo dotkl iwe s traty,  iakie w  czasie 
ostatnieh woien poniosła, iuz z umnieyszenia lu­
dności oderwaniem zdobytych prowincyi ,  iuż przez 
dwu-krotne  wtargnienie obcych woysk ,  których
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długi pobyt  wycieńczył  dostatki i w ew nęt rzną  
tego kraiu zamożność, uczyniła przecież od r. 1814 
olbrzymi postęp we wszelkich nieledwie gałęziach 
swego przemysłu;  ićy handel now e m ,  nieznanem 
dawniey,  zakwitnął  pow odzen iem , a publiczne 
oświecenie w  niższych naw'et klassach miesz- 
końcówr daleko się rozszerzyło. Autor tego dzieła 
założył sobie dowieśdź: że moc i publ iczna potę­
ga Francyi ,  podczas rozwiiania się tak zdumie­
wającego iey sił p r o d u k c  y y n y c h  i Ii a n d 1 o- 
w y c h ,  znacznie także wzrosły. Kreśląc taki o- 
braz,  wnioski  swoie na autentycznych opiera po­
daniach, i wszystko, o czein mowi,  sprawdza licz­
bami. 55 Nie iestem nowatorem”  są s łowa iego 
„ t y m  mniey tworzycielem systematów. Nieogł.i- 
szarn wynalezionych przezemnie teoryy,  ani mnie 
łudzi  próżna chwała,  iżby wymysły i uprzedze­
nia moie sprawami kraiu kierowały.  Opowiadam 
tylko wiernie  to, na co się sam pa trzy łem, co 
czyta łem,  a nayczęściey iestem tylko prostym r a ­
chmistrzem. Dzieło moie iest k ron iką ,  a raczey 
s ta tystyką czasów dzisieyszych na porównaniach 
ugruntowaną.”

Przez siły p r o d u k c y i n e i h a n d l o w e ,  ro­
zumie autor: złączone razem siły ludzi, zwierząt  i 
przyrodzenia, które  we Francyi  do wszelkich robot 
w rolnictwie, przemyśle rękodzielnym i handlu są 
zastosowane. „ T e  siły w miarę wzrostu zamożności
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narodów pomnażaią się; w  miarę nachylania się ich 
do upadku słabieią i nikną. Działanie ich nie sa­
me przez się materyalne iest i fizyczne; ponieważ  
zależy od dowcipu, rostropności i woli człowie­
ka, który niemi według potrzeby i upodobania 
rozrządza, określa ie i porusza. A przeto cy-  
wilizacya i obyczaie ludów, z rozwiianiem się o- 
wych sił produkcyynych i handlowych, ścisły, nie- 
rozerwany związek mieć muszą.” W  tey mierze 
wzaiemne zachodzą stosunki; poznać zbadać na- 
turę tych stosunków, przeniknąć do pierwszych  
przyczyn na drodze porównywań i arytmety­
cznych kombinacyy iest głównem autora zało­
żeniem.

Z takiego punktu zapatruiąc się na postęp prze-  
m y słu , wzrost bogactw, i ogólnćy zamożności 
w  kraiu, od r. 1814 do dnia dzisieyszego, maiąc 
zawsze przed oczyma całość złożoną z pierwiast­
ków nieiako cy wilizacyi i życia rozlanego w  na­
rodzie, pilnie roztrząsa wszystkie fakta, wszyst­
kie szczegóły, które pod tym względem na uwagę 
zasługiwały. Oto są ważnieysze rczultata:

P r z e m y ś l  rękodzie ln y*

„ W  r. 1812 przerabiały rękodzielnie francuz- 
kie 35 millionów kilo g ra  m m ótv  kraiowćy wełny; 
teraz potrzebuią 42 mili: kilogr. kraiowćy, a 8 
mili: ki/ogr. zagraniczney. Nieiniała przedtem



F r a n c y a  owiec  z d ługą,  ślniaca sic w e ł n ą  do p i ęknych 
t kan in ,  na  szale,  w y t w o r n e  s troie dla kob ie t  i t. d. 
T e y  p o t rz eb ie  zaeadzaią t e r a z  dalekie kra iny po- 
łudnia ,  zachodu i wschodu.  Z  Azyi  b ie rz em y t y ­
be tańsk ie  kozy; z Af ryki  n u b i j s k i e  barany;  z za-  
chodniey E u r o p y  owce leyces terskie .  Do run  t ak  
eso bl iwey  cienkości  wymyś l i l i śmy  sz tuczne i mi -  
s t erne  w a rs z ta ty ;  a f ab ry kacya  t rancuzkiego kasz­
m i ru  u k a z a ł a  iuż wz ory ,  k tó ry m  Angl icy za ledwo 
w y r ó w n a ć  zdoła i ą ,  n iedopiero ,  żeby le p r z e w y ż ­
szyć ETiieli.”

„ B a w e ł n a  p rzerobiona  na przędza ln ia ch  f r an -  
cu zk ic h  wynosi ła  r. 1812 tylko 10,362,000 kilogr.^ 
od r. 1825 pr zędzaln ie  f t a n c u zk ie  dos tarczaią  r o ­
cznie 2 8 , 0 0 0 ,0 0 0  k ilo g r. przędzy w  c ieńszych ni e­
r ó w n ie  gatun kach,  na rozliczne tk an in y ,  k tórych fa­
b r y k a c y a  za ledwo by ła  znana w  ow ey  porze ,  od 
grubs zych  m a t e r y i ,  aż do o w y c h  t iu lów,  t ak  c ien­
k ich  a i ednak  t a k  tan ich ,  iakie tćraz  w  samym L u g -  
dunie  na e o o  przeszło  w y ra b ia i ą  się w a r s z t a t a c h ,  
tu dz ież  w  D u n k e r q u e ,  Calais,  S t - E t i e n n e ,  S t - Q u i n -  
l in ,  Li l le ,  R o u en ,  i w  wiel u  inny ch  miey sca ch .”  

„ N ie m i e l i ś m y  p rz e d t e m  doskonałych mach in  
do przędzen ia  w e ł n y  i b a w e łn y ,  w c ienkich n u ­
merach .  Szczególniey zaś dosko na łych  p o t r z e ­
ba  było do cz e san i a ,  g r e m p l o w a n i a , pos t rzyga-  
jiia, g lancowania ,  i bar wien ia .  Jedne więc  w p r o ­
wadzi l i śmy do k r a iu ;  inne wynaleźl iśmy sarni.
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O p a t r zo n e  są n iemi  te ra z  w a r sz t a ty  i zakłady  na­
sze, Jest to n o w y  m a te r y a ł ,  n aby ty ,  w y s zu k a n y ,  
k up iony ,  k tó ry  z sowitym poży tk iem  zas tępuie da-  
wnieysze  nasze p ra w d z iw ie  gotyckie sposoby.”

„  Niemasz  teraz  na świecie  l u d u ,  k tó r y b y  
w  produkcy i  i edw ab iu  mógł  o lepszą i śdź  z n a ­
mi .  R o zsze rzy w sz y  granice tego k u n s z t u ,  sa­
mi  ie ty lko osiągnąć umieliśmy.  J e d w a b  chiński  
ś w ie tn ą  białością przechodził  wsze lk ie  w y ro b k i  
gąs ienic znanych na zachodzie.  H o d u ie m y  teraz  
prz ysw oione  na naszey z iemi  r o b a c z k i ,  co go 
snuią na wschodzie .  Już  za dziwia ły  nas ow e z ch iń ­
skich naś ladowane przezroczys te  t kank i ,  t a k  osobli­
wośc ią  m a t e r y i ,  z k t ó rey  się przędza  w y w i i a ,  iak  
równo śc ią  tkan iny  i p o w a b n em  w eyrzen iem.  O d  
czasu zawarc ia  pokoiu posyłamy  do bogatev Azyi  
kob ie rc e  na w z ó r  p e r sk ic h  i tu reck ich wyra b iane ,  
k tó r e  p rzechodząc  swoie  wzo-ry doskonałością ,  
w  odległości 2000  mil  od F r a n ć y i  o p i e r w s z e ń ­
s tw o  z n iem i  sic dobiiaia,”

„TNim ieszcze p rzec iw n o śc i  F r a n c y a  do tkn ęł y ,  
L u g d u n  nie w ięcey  l i czy ł  nad 100 ,000  dusz;  lecz 
ś lady ponies ionych k ’ęsk za tar ło  lak pomyślne  od­
t ą d  p o w o d zen ie ,  iż t e r az  to p i ękne mias to m a 
p rz esz ło  160 ,000 mieszkańców,  k tó ry ch  d ow c i ­
pem  w' przemyśle  i pracą  k w i t n i e . ”

„ P a r y ż  z kró lową  R od anu  w  tym zawodzie  równo  
do kresu  domierza.  Dźwigaiąc  się w coraz większą
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zamożność,  między przyczyny wzros tu ludności 
swoiey kładzie także liczne rękodzielnie tkaniu 
i edw abnych ,  bawełn ianych,  ln ianych ,  kaźmir-  
ku i t. p.”

„Jeden  z P re fektów,  były uczeń szkoły polite— 
chniczney, ogłosił uczoną statystykę Departamentu 
Sekwany. Z tego dzieła pokaźnie się,  żc Paryż 
dostarcza szalów za 14 ,000,000 fr. a przeszło 
za 6,000,000 fr. mebli i wyrobków złotniczych; 
naostatek,  że wysyła za 47,000,000 fr. rozmaitych 
płodów swego przemysłu,  które od mieyscowych 
zbywaią potrzeb. Taka  iest dzisiay stolica pań­
stwa;  wspaniała,  powiększona, ozdobna tylu gma­
chami ku użytkowi publ icznemu i p rywatnemu!  
Lecz  wróćmy się do przemysłu na prowincyach.”

, ,Nieznana przedtem we Francyi  sztuka w y ra ­
biania owych pięknych adamaszkowych płócien, 
iakich Saxonia i Szląsk całey dostarczały Europie.  
Zwyc ięztwo  zaprowadziło nas i w te strony. Nie-  
popsuliśmy lam warsz ta tów,  rozum ie iąc , iź po- 
żyteczniey będzie nauczyć się ich s k ł a d u , żeby 
kiedyś sporządzić doskonalsze ieszcze u siebie. 
L a t  kilka zeszło na nauce i doświadczeniach;  
wreszcie  zaszczytna nagroda,  którą  w  r. 1819 
zyskało miasto S t - Q u i n t i n ,  pokazała F ra ncy i ,  
że i tę nową gałąź przemysłu na iey gruncie 

zaszczepiono.”



„ N i e  ty lko udoskonal i l i śmy sz tukę p rz ęd ze n ia  
i tkania;  nie m niey zna mie ni ty  postęp  zrobi l i śmy  
w  sz tuce  fa rb ow an ia  p rz ęd zy  i tkanin .  W  L u g -  
dunie ,  zamias t  indygo,  używ aią  t eraz  do fa rb o ­
w a n ia  i ed w iab iu  b łęk i tu  p r u s k i e g o ,  k tórego ko ­
lor iest  przyiemnieyszy,  świetn iey szy  i do rozli - 
cznieyszych p rzy d a tn y  c i eniowań .  W  R o u e n  f a r ­
bi ar ze  na b \  li sz tuki  n a daw an ia  iednoslayności  p i ę ­
k n e m u  cz e rw o n e m u  kol orowi  na t kan inach  b a w e ł ­

n i a n y c h ,  i rzomaicenia  nayde l ikatn ieyszych  tego 
koloru  odcieniów.  W  Milhauscn udoskonalono 
fa rb o w a n ie  b a w e ł n y  na cz e rw o n y  kolor t u r e c k i , 
tak  da lec e ,  iż d ru k o w a n y m  na tle c z e rw o n y m  
p er kal om  tego mias ta,  p rz ed  inn em i  zagraniczne-  
mi  w yro bk am i ,  na wszystkich  ja rm ark ach  n iem ie­
c k i c h ,  nie w ą tp l iw e  przyznano p ie rw szeń s tw o .  
P r z e d  dzies ięcią laty możeby do czczych m a ­
rzeń policzono nadzieię,  że k iedyś,  d ru k u iąc  na p łó -  
c ienk ach ,  naśladować będziemy b a r w y  i w zory w s p a ­
ni a ł ych  kaszmirski ch  szalów.  T ę  n a d z i e i ę , k tó ra  
zd a w a ła  się bydź uroiomą,  ziści ł  dow cip  p rzem yś l ­
nych f a b ry k an tó w  miasta Milhausen .”

„ Z a p r o w a d z o n a  do F r a n c y i  po za w a r c iu  poko- 
iu l i tografi ia nas t ręcza  sposobnosć w  kun sztac h  
p ięk n y ch  do prędkiego,  taniego i ła tw ego  kop io ­
w an ia  a r cy -d z ie ł  znamien i tych mistrzÓM, a n a ­
w e t  do rozmnażania  p ie rw o tn y c h  r z u t ó w  myśli
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w  po czą tkow ey  iey sile i oryginalności,  L i to g ra -  
1'iia taniością s w y ch  s tarannie  w y k o n y w a n y c h  t w o ­
r ó w ,  p rz en ios ła  do niższych n a w e t  klass upodo­
banie  av ry su n k a ch  i ob ra zach ,  godnych,  iżby ie 
i w y t r a w n i e j s i  zn a w cy  ocenial i . ’’

„ K u n s z t  ten  s ta ł  się iuż własnośc ią  p rz em y s łu ,  
k tó ry  go uży w a ku  ozdobie sw ych  dzieł .  L i t o -  
g ra fu iem y t er az  tk an in y  lniane,  b aw e łn ia n e  i ie- 
d w a h n e ;  i i tog ra lu iemy  w y r o b k i  gar nca r sk ie ,  na fa -  
iartsach i na porcelanie .”

„ W  tym samym cZasle wydo skona l i ła  się u  naS 
f abrykacya  pap ier u .  P i e r w s i  F ran c u z i  wynaleźl i  

m echan izm  do w y ra b ia n i a  p ap ić r u  n i e skończone j  
d ługości ;  co w  w h c z t iy c h  p rz y p ad k ac h  ważne 
pr zynos i  korzyści .  Sztuk a fa rb o w an ia  pap ie ru  na  
w y t w o r n e  obicia r ó w n ie  znamieni te  i ak  f a rb i e r -  
s tw o  t k a n i n ,  w  k r a iu  naszym  zrobi ło  pos tępy;  
wyższość gustu  naszego w  t y m  względzie znamio-  
t iuią c ien iowania  ko lo ró w  i p iękność  ry s u n k u . ”  

„ R o z w a ż m y  t e r a z  kop alne  dosta tk i  k r a io w e . ” 
„D w ó iak ie rn  b o g a c tw em  miał a  Angl iia nad n a ­

mi  w ie lk ą  w  ty m  względzie p rz ew ag ę ,  iuż z kopal­
ni węgla  kam ienn ego  i ż e l a z a , k tó re  p r z y r o d ze ­
nie  w tern samćm mieyscu połączyło,  iuz  z dosko­
nałych  sposobów fa b r y k a c j i .  P rze ię l i ś m y  te spo­
soby. M a m y  t e r a z  w  d e p a r t a m e n ta c h  N i e w r y ,  
Y onny ,  Możelli  i L o a r y  wa lc e  do płaszczenia 
i rwysokie p iece  h u tn icze  do czyszczenia żelaza.



Fabrykacya stali wyw inę ła  się z długiego u nas 
niemowlęctwa.  Oczyszczamy, spłaszczamy, kle­
piemy i na druty  ciągniemy, nieznaną przedtem 
sz tuką ,  żelazo,  miedź,  c ynk ,  i cynę; sajnćy na­
w et  platynie ciągłość i klcpalność nadaiemy. p 0 
zawarciu pokoiu nauczyl iśmy się także walcować 
blachę i kule  wyrabiać żelazo, a nawet  spłaszczać 
stal topioną.”

„ W  r. i 8 i 4 wydała  Francya  100,000,000 k i­
logr. żelaza topionego;  od r. 1825 dostarcza po 
160 ,000 ,000  kilogr  w  r. i 8 i 4 węgli kamiennych 
z kraiowych kopalni dobyto milliard kilogr.-, od 
roku 1825 dobywany po milliardzie i 5oo,ooo,ooo 
k ilo g r .  Przetoż  dochód z tych dwóch wiel­
kich źródeł  bogactwa przemysłowego we F r a n -  
cyi iest dzisiay o połowę większy, niż by ł  w  ro­
ku i 8 i 4 ,”

„ O J  tego także czasu coraz mnieyszą daninę 
płacimy obcemu przemysłowi za pilniki, raszple, 
szydła, kosy, s ierpy i t. d. Już niedługo cieszyć 
się będą Niemcy wyższością przed nami w  tym 
"zglądzie .  Nożownictwo kraiowe osiągnęło dw'o- 
laką zaletę: taniości i ozdoby. Wynaleziono u nas 
sposób dziwirowania Łiałey broni.”

zegarmistrzostwie posjtolitem zaczynamy 
isdź w  zawody z szwaycarskierni fabrykantami;  
a mkomu ieszcze nie daliśmy sic wyprzedzić  
w sztuce robienia zegarów astronomicznych i że-

48
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glarskich,  które  większey pot rzebuią  akpratno-  
ści. Dzisiay monarchowie ludów, u których kun-  
szta do naywyższego doszły stopnia, do paryzkich 
udaią się ar tys tów,  aby im piękne sporządzali 
narzędzia do obserwowania gwiazd z taką ścisło­
ścią, iakiey wymaga postęp w as tronomii , od po­
czątku zeszłego wieku,  w znaezney części za sprawą 
naszych Astronomów i Jeometrów zrobiony. O p ty ­
ka stała się nową urnieiętnością przez poczynione 
w  naszych czasach we F r a n c j i  odkrycia. Jeden 
z inżynie rów naszych wynalazł soczewki dla nad­
brzeżnych latarni  m orski ch ,  które obficiey niż 
zwyczayne ref lektory rospościeraią światło.  ’

, ,Kunsz tom chemicznym dostała się ta nieosza- 
cowana korzyść,  że były doskonalone we Francy i 
i up raw iane ,  przez ludzi którzy w tymże samym 
czasie granice chemii rozszerzali.  Spółcześni L  a- 
v o a s i e r a  nowy blich wynayduią;  a następnie 
sposoby prętkiego i taniego wyrabiania rozma­
i tych soli i kwasów, saletry,  prochu,  a łunu,  so­
dy,  potażu, bleywasu,  i t. d.”

„ T e  znamieni te z czasów ieszcze rewolucyjnych 
udoskonalenia  bynaymniey niezastanowiły się w p o ­
stępie swoim od zawarcia  pokoiu. Chemicy na­
si dostarczają  przemysłowi  handlowemu coraz li­
czn ie jszych  fabryka tów,  które do kunsztów i po­
wszednich w życiu potrzeb większą zalecaią się 
lepszością ,  przecież są tańsze niż przedtem.
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„Przyganiano wyrobkom garncarstwa kraiowego, 
ze niekształtne; faiansoin, ze nieozdobne; porcela­
nie, iakoby były zbyt drogie. Przemysł nasz od­
dalił od siebie takie zarzuty, przestaiąc odtąd 
na nie zasługiwać. Już teraz garncarstwo na­
sze i na zbytkowe zdobywa się wyrobki, naśla- 
duiąc w  twardości połyskiem i cieniowaniami por­
firy i inne drogie kamienie.”

„Już  od lat sześciu w  sztuce rznięcia krzyszta- 
łów, nie maią Anglicy żadney wyższości nad nami. 
W yrobki nasze angielskim wyrównywaią piękno­
ścią politury i czystością rznięcia; a przechodzą 
ie wytwornością i kształtem.”

„Złplnictwo kraiowe przysparza wartości wszel­
kim tworom rzeźbiarstwa i snycerstwa; toż w y­
robom z miedzi laney, srebra i złota. Nieucia-

<•

ż l iwy od stempla podatek pokazu ie , że p r y w a ­
tne rodziny we Francy i  rocznie kupu ią  sprzę­
tów,  śrebef  i robót jubi lerskich za 20,000,000 ł r . ’x

H a n d e l w ew nętrzny.

„Otóż niedokładny, na prętce skreślony obraz 
zadziwiających postępów przemysłu naszego od 
r. i 8 i 4 do r. 1826. Niemniey świetne rezultata 
okazuie handel w ewnętrzny.”

»;Maylepiey o tern przekonywa pomnożenie do­
chodu publicznego z wszelkiego rodzaiu przedaży,, 
które iako podatek niestały do skarbu wpływa..
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Budżety podane Izbom prawodawczym okazuią, że 
to źródło dochodu stopniami pomnażało się od r. 
1818-1826.  Summa ogólna wynosiła w  r. 1818 
1 7 0 ,6 8 5 , 2 2 3  franków; w  roku 1826 doszła do 
2i4,4oo,9o3 fr.. A przeto wiccey niż o 25 od sta 
pomnożona została. To pomnożenie tym dzi­
wniejsze iest, że podatek od ołów, który w r. 1818 
czynił przeszło 5 ,000,000 franków, a któryby 
teraz doszedł może do 4 ,009,000 franków znie­
siono od roku 1822.

Rozwiianie się handlu, pomnożyć także musiało 
wewnętrzną  cyrkulacją i ludzi i rzeczy. W  r. 
1818 było tylko i o 5 przedsiębierców do wodnych 
transportów; od r. 1825 liczba ich doszła do 286;

w r. 1818 powozów ostemplowanyeh przez zwierz­
chność rządową było tylko . . 6,670

„  1 8 2 5 ............................................................. i 4,255
To iest, wiccey niż dwa razy tyle.

Dochód z stemplowanego papieru, który w  czę­
ści iest miarą handlowych umów czynił

r. 1 8 1 8 ...........................  . 20,912,83o fr.
„  1826 . . . . . . .  25,934,4 6 i „

To jest o 24 od sta zwiększony przyniósł dochód.

Rząd pobiera dziesiątą cześć z dochodów od 
przedmiotów konsurncyynych, który zatem iest 
fliiarą konsumcyi; a przeto i dobrego mienia miast,
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Docliód ten czynił r. 1818 . . 3 ,597,931 fr .

55 55 ?> 1826 . . 4 ,g83,35 i ,,
Rezultat  takowy okazuie się tym ważnieyszy, że 

takich miast ,  w  których tego rodzaiu pobory mia­
ły mieysce, było r. 1 8 1 8 .............................2,276

1 8 2 5 ................................ i,5 4 9

Spotrzebowanie prochu okazuie daleko większe 
pomnożenie: r. 1818 spolrzebowano 577 ,650kilogr

55 X825   960,752 „

Zważać potrzeba, ze proch myśliwski, i woy~ 
skowy w czasie pokoiu, żadnego poniekąd pomno­
żenia konsumpcyi nieokazuią; lecz proch w kopal­
niach wypotrzebowany,  który tem samem iest rze­
czywiście produkcyiny,wynosił r. 1818 91,286 kil.

„  1825 455,642 „  

a przeto we Francyi  picciorako pomnożyła się 
konsumcyia p rochu , który uważać możemy iako 
siłę żywotną zastosowaną do robot kunsztownych.

Równie znamienity przyrost okazuie konsum- 
cya prochu w  handlu zewnętrznym. Proch w y­
wieziony za granice wynosił r. 1818 55 ,o 52 kil.

„  1825 110,825 ,,
To iest, przeszło trzy razy tyle.

W z ią w s z y  w  rozwagę dochód z ceł  k t ó r y  iest 
i s z c z ę  właściwszą miarą postępów handlowych

• c  w 9

n,z podatki niestałe, znaydziemy pomnożenia nie-. 
mniey znamienite.
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Dochód z ceł kraiowych czynił
r. 1818 tylko . . . .  114,ooo,ooo fr.
,, 1819 „  . . . .  110,000,000 „
„  i 8a 5  ....................... i 48, 2 3 1 , 7 6 6  „

Dochód z poczt czynił r. 1820 23,790,710 „
,, ,, ,, „  1825 27,5o2,64i ,,

Przeciwnie dochód z loteryi zmnieyszał się w sto­
sunku następuiącym:

r. 1820 czynił przeszło . 21,800,000 fr.
„ 1 8 2 5  „ „ . 1 5 ,5 8 7 , 4 4 9  „
„  1826 ,, „  . 11,901,806 „

Kiedy dochody z zrzódeł przemysłowych 1 han­
dlowych powiększały się, w oznaczonych dopiero 
stosunkach,  podatki gruntowe znacznie zmniey- 
szone zostały, co też bardzo polepszyło los w ła ­
ścicieli ziemskich, osobliwie w departamentach 
nad miarę obarczonych zbyt nierównym ciężarów 
publicznych rozdziałem.

R.  18 20 wszystkie razem po­
datki stałe czyniły . . . .  368,972,404 fr.
a po odtrąceniu opłaty patentowey 347,584,349 ,,

R.  1 8 2 6    347,294,334 ,,
a po odtrąceniu opłaty patentowey 521,089,9io ,,

Przetoż podatki stałe, szczegól- 
niey gruntowe,  w sześciu latach 
zmnieyszone zostały o 26,794,459 „

To iest, że ulżenie ciężarów włożonych na wła-
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ś c ic i e l i  z i e m s k i c h  p o s i a d ł o ś c i ,  c z y n i  b l i s k o  d w a ­

d z i e ś c i a  i  s z e ś ć  m i l ł i o n ó w  f r a n k ó w .

O g ó l n y  d o c h ó d  n a  r .  1 8 2 0  w y n o s i ł  9 7 7 , 6 9 5 , 4 8 9  f r .

a  r o z c h ó d ...............................  9 6 3 , 0 8 3 , 7 9 4  „

A  za ś  n a  r o k  1 8 2 6 ,  o g ó l n y  d o ­

c h ó d  w y n o s i ł  .   9 8 6 , 1 3 5 , 9 0 5  „

a  r o z c h ó d ...................................9 8 4 , 1 9 1 , 6 0 3  „

Z  c z e g o  p o k a z u i e  s i ę ,  ze  p r z y c h ó d

p o w i ę k s z y ł  s i ę  o ..........  8 , 4 4 o , 4 i 6  „

a w y d a t k i  p o w i ę k s z y ł y  s i ę  o . 2 1 ,1 0 7 , 8 0 9  „
,, T. e •'Szczegóły s k a r b o w e  o k a z u i ą  z a d z i w i a i a c y  

w z r o s t  b o g a c t w  i z a m o ż n o ś c i  F r a n c y i .  C i e s z m y  s ię  

n a d z i e i ą ,  że  g d y  t e n  s t a n  r z e c z y  p o t r w a  d ł u ż e y ,  

i d o c h o d y  n a s z e  za  l a t  k i l k a ,  w y d a t k i  p r z e w y ż s z ą ,  

w  n a s z ć y  m o c y  b ę d z i e  n a ó w c z a s  u m o r z y ć  d ł u g  n a

r o d o w y ,  z a m i a s t  c o b y ś m y  go p o w i ę k s z y ć  m i e l i ......

N i e  m o g ę  p r z e m i l c z e ć  t e y  t a k ż e  o k o l i c z n o ś c i ,  ż e  

k i e d y  d o c h o d y  s k a r b o w e  p o m n a ż a ł y  s i ę  w  o z n a ­

c z o n y m  d o p i e r o  s t o s u n k u ,  k o s z t a  p o b o r o w  z m u i e y — 

s z a ł y  s i ę  w  s t o s u n k u  o d w r o t n y m ;  co  z a p e w n e  c z y ­

n i  z a s z c z y t  w ł a d z y  s p r a w u i ą c e y  i n t e r e s a  s k a r b u  
n a s z e g o . ”

R ó w n i e  z n a m i e n i t e  u l e p s z e n i a  p o c z y n i o n o  w  a d ­

m i n i s t r a c j a  w e w n ę t r z n e y .

R l a  z a c h ę c e n i a  r o l n i c t w a  i h a n d l u ,  t u d z i e ż  r o z ­

m n o ż e n i a  s t a d  k o n i  w y d a n o  r.  1 S 2 0  3 , 6 7 5 , 0 0 0  i'r.

, r 1 8 2 8  5 , 6 2 7 , 0 0 0  , ,
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Na drogi i mosty wydano r. 1821 3o,000,000 fr.
„ „ „ „ „ 1 8 2 7  3 7, i 4 2 , o o o  „

Prócz tego towarzys twa f inanso­
w e ,  z dwóchset  mil lionów na k a ­
nały przeznaczonych,  płacą . . 15,423,534  fr.

P rze toź  wartość publ icznych ro­
bot wykonanych r. 1827 około bu­
dowy dróg i mostów,  celem u ła ­
twienia  handlowych komunikacyy,
dochodzi d o ....................................  52 , 565,534  fr.

„ Ś m ia ło  więc rzec m ożna , że nasze publ iczne 
wydatk i  od lat ośmiu zwiększyły s ię,  ze pożyte­
czne przedsięwzięcia  przysporzyły sobie w  tym 
samym czasie środków i za trudnień ;  a obok tego 
narodowa potęga Francyi ,  mimo klęski poniesione 
w  ostatnich woynach ,  daleko większa iest dzisiay 
niż przedtem.”

„ Z  tego prawdziwego obrazu.”  są s łowa autora,  
„azal iż niezgadniecie rodacy, że nowe twórcze si­
ły, które  nazwałem  siłami p r o d u k c v y n e  m i  
i h a n  dl  o w e  mi  rzeczywiście  rozwinęły się iuż 
i działaią we F r a n c y i?  Lecz zadziwienie nasze 
we  dwóynasób powiększy się, gdy. wam powiem: 
iaka część .owych sił iest ieszcze iakby sparaliżo­
wana nieczynnością.”

P ubliczne  oświecenie.

„ S a m o  obliczenie bogactw w przemyśle  i 
handlu ze zwględu na przychody i wydatki  kraio-
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we, byłoby może naymniey ważną rzeczą w  ogól­
nym postępie Francyi. Potrzeba nadto wykazać 
stopniowy wzrost i rozszerzenie oświaty między 
ludźmi w w ieku doyrzałym i sposobiącą się do 
nauk młodzieżą.”

„Z  proiektu do praw a, co przez kilka miesięcy 
zaprzątało mys'lace głowy we Francyi, w ziął do głę­
bokich poszukiwań pobudkę mąż znamienity, po­
liczony iużńo  bezstronnych i rostropnych dziejo­
pisarzy. Praca iego szacowne wydała owoce.”

Od r. 1811 do końca r. 1825, ogłosił H r. D a ­
r u ,  Par  Francyi, statystyczne wykazy płodów kra­
jowych drukarni. Przed r. i 8 i 4 wykazy te zay- 
muią bez różnicy wszystkie dzieła drukowane we 
F rancy i,  w  Holandyi, po miastach anzeatyckich, 
tudzież w Piemoncie, Toskanii, rzymskiem pań­
stwie i t .  d. Gdy od r. i 8 i 4 Francya do dawnych 
granic w ró c iła , przeto w  tym wykazie statysty­
cznym zawierać się mogą tylko z lat dwunastu 
prawdziwie porównawcze podania. Liczba dzieł 
w  tym czasie ogłoszonych wzbudza zadziwienie. 
Drukarnie francuzkie wydrukowały arkuszy:
■w r. i 8 i 4 , 45,675,009; r. i 8 i 5, 55,549, i 4g; 
r- 1820 , 80,921,502; r. 1825 , 128,101,483 • 
r. 1826, i 44 ,561,094; nielicząc w  to dzienników 
peryodycznych-

Od r. 1814 do 1820 płody drukarstw a niepe- 
J y°dyczneg0 pomnożyły się o 774 na tysiąc. Od

49
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r. i820  do r. 1826 pomnożyły się o 787 na tysiąc. 
Postęp taki prędszy iest od postępów w  wyrabia­
niu żelaza i tkanin; prędszy od przyrostu opłat pa­
tentowych; prędszy od przyrostu dochodów publi­
cznych z handlu zewnętrznego i wewnętrznćy 
kousuincyi; przekonywa o tćm obraz następuiący:

jPrzyrost roczny.
na sto.

w lu d n o ś c i ............................................................... , 2
„  liczbie k o n i ...........................................................3
,, liczbie o w i e c ............................. l i
„  konsumcyi, wykazany przez podatki niestałe 3 
„  poborach konsumcyynych mieyskich . . 31
,, przemyśle, wykazany opłatą patentową . . 3 f
,, cyrkulacyi oznaczony przez dochód pocztowy 3f  
„  handlu, wykazany poborami celnemi . . .  4
„  produkcyi przemysłowey, wykazany ilością

wydobytego węgla kamiennego . . .  4
„  Ditto ditto, wykazany w y-

robkiem ze la z a .................................................... 41
„  płodach drukarstwa peryodycznego i nie-

peryodycznego ..............................................  9J

Tak więc dziwem iakieyś sprzeczności, która 
na szczególnieyszą uwagę zasługuie, postęp we  
wzroście ludności m n i e y s z y  iest od postępu do­
strzeżonego w rozmnażaniu się wszelkich sił ma- 
teryalnych, i wszelkich płodów pracy; a postęp
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w  rozmnażaniu się piśmiennych tw orów , k tóre  
wyobraźaią działalność um ysłową, iest ze w szyst­
kich n a y w i ę k s z y .

W b iy m y  sobie w  pamięć tę szacowną prawdę: 
ze iakkolwiek daleko rozpostarte  i p rędkie  iest ro- 
zwinienie naszey fizyczney działalności, iakkol­
w iek  zadziwiający iest w zrost  naszych bogactw 
inateryalnych; rozwiianie się naszey um ysłowey 
dzia ła lności, w zros t  naszych bogactw piśmien­
nych iest ieszcze prędszy, iest bardziey rozprze­
strzeniony.

Następuiąca iest liczba arkuszy pism ogłoszo­
nych w  głównych działach ludzkich wiadomości:
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,,Satno iuż porównanie arkuszy z r. 1812, 1820, 
1826, okazuie szczęśliwy postęp F rancy i w  tych 
latach, okazuie modyfikacye upodobania mieszkań­
ców tego kraiu  w rzeczach um ysłowych. Dzisieysza 
F rancya  w daw nych granicach zaw arta  dw a  razy 
w ięcey  dzieł ogłasza, niż w czasie naywiększey ro­
zległości swoiey przed restauracyą. Pomnożyła się li­
czba pism w  każdym dziale wiadomości ludzkich. 
Lecz  odmienne są teraz  stosunki. Dla dzieł l itera­
ck ich , szczególniey zabawom i rozryw kom  imagi- 
nacyi poświęconych, przypadało przed rokiem  i 8 i 4  
p ierw sze  mieysce; teraz ledwo drugie zaymuią: kie­
dy przeciwnie; geografiia, podróże, dzieie staroży­
t n e ,  a osobliwie spółozesne, k tóre  wtenczas trzecie 
mieysce zaymowały, dzisiay na p ićrw szem  są u -  
mieszczone. D zia ł  pism w  m ateryach  naukowych, 
praw nych , mieścił się przed res taurac j  ą w  piątym, 
rzędzie; teraz zaymuie czw arte .”

„Szczęśliwym  przeto skutk iem  nowych in s ty tu -  
cyy, smak i upodobanie mieszkańców spoważniały. 
N ie mała też korzyść urosła  z ląd dla nauk ści­
słych. L i te ra tu ra  filozoficzna, nauka p ra w a ,  ba­
dania historyczne, poszukiwania w e względzie m o­
ralnym  i obyczaiowym, tw o ry  kunsztów znam io- 
nuiące charak te r  spółczesnych ludów , dzieła na­
tu ry ;  otóż główne przedmioty powszechney w e 
F rancy i rozwagi, ku  k tó ry a l  się umysł całego na­
rodu  obrócił .”
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„Cieszmy się tą  pomyślną zmianą; cechuie ona 
dojrzałość pokolenia, które zmężniało od r. i £ i 4 ; 
cechuie ludzi, którzy skwapliwie wiadomości swe 
rozszerzaią, którzy swoie o rzeczach wyobrażenia 
prostuią i gruntownieyszemi czynią; których ro­
zum wzniośleyszy iest i mocnieyszy. Jakoż rze­
czywiście wypełniamy teraz w  historyi przerwy 
dziejów ludzkich. Zaprzestaliśmy oddawać cześć 
złudzeniom, iaką odbierały zwycięztwa.”

„Wygrzebuietny z zapomnienia kroniki ciemnych 
wieków; bo to są szacowne przeszłości zaby tk i, 
bo z owych czasów pozbierane ułom ki, stawiaią 
przed oczy ohydny obraz nieszczęść rodu ludzkie­
go, kiedy w  niewiadomości był zagrąźony.’’

„A  przecież, mimo tak olbrzymie postępy, gar­
stka ludzi, czemu trudno dać wiarę, zaślepionych 
namiętnością, wtórujących zapleśniałym przesą­
dom, rośnie w  nadzieię, że ten naród wielki, po­
tężny, wstecz się cofnie, że światło iego zgaśnie, 
a dzielność umorzona będzie! ukażmy im przeto 
szczerą prawdę.”

„O d wynalezienia druku do r. 1811 przez lat 
375. w daw ney Francyi zaledwie 45,675.039 arku­
szy na rok drukowano. Przyrost arkuszy we 
dwunastu latach, od r. i 8 i 4 do 1826 doszedł do 
98,886,o55; a przeto iest przeszło dwa razy więk­
szy z tych lat dwunastu, niż ów całkowity z po-
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przedzaiących lat t r z y s t u  s i e d e m d z i e s i ę c i u  
p i ę c i u. ”

„Ż eb y  tę sarnę myśl zrozumialey ieszcze wyło­
żyć, powiedzmy: £e drukars tw o  1’rancuzkie we dw u ­
nastu latach w ieku  X IX . w pośród niesnasek i 
zmierzania ku wstecznemu rzeczy porządkow i, ty­
le dzieł z pod prass sw ych na widok publiczny 
wydało , ileby wydać było mogło w  o ś m i u  w i e ­
k a c h ,  z którychby każdy pod względem działal­
ności rozum u ludzkiego mógł bydź przyrównany do 
trzech  ostatnich w ieków , sp raw ied liw ie  nazwa­
nych trzema uczonemi wiekam i F rancy i.”

„Jeżeli  wyrazim y średnie pomnożenie płodów 
d rukars tw a  kraiowego w tych trzech s ław nych 
wiekach przez liczbę i e d e n ;  naówczas liczba 
s z e ś d z i e s i ą t s i e d m ,  w ścisłym stosunku w y ra ­
żać będzie pomnożenie tychże płodów we d w  u- 
n a s t u  l a t a c h  po re s ta u ra c j i .”

„P rze toż ,  choćby stronnicy wyobrażeń wstecz­
nych tąż samą siłą dla colnienia nas do czasów 
ciemnoty rozrządzać m og li , iaka w  każdym z o- 
Wych trzech  uczonych w ieków  rozwinęła się dla 
poprowadzenia nas ku oświacie, ieszczeby w te n ­
czas naw et usiłowanie ich takby się miało wzglę­
dem naszego postępu, iak się ma w stosunku 
m alematycznyin i e d e n  do s z e s c  i u d z i e s  i ą t  
s * e d m i u. Gdy walka iest tak n ierów na, azaliż 
sama roztropność zaniechać iey nie radzi ? I czy-
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liżto rozumowi ludzkiemu o przyszłość swoię tro­
szczyć się wypada?”

„ L e c z ,  może rzeknie kto: owe postępy rozu­
mu ludzkiego w tak krótkim czasie, są nienatu­
ralne, nieiako musem zniewolone; przetoż, iak 
Wszelkie gwałtowne działanie sprawią tym sil— 
nieyszą ieszcze reakcyą, albo przynaymnićy skoń­
czą się na niemocy i wysileniu. Omylna nadzie-  
ia ! tego i na moment przypuścić się nie godzi; 
owszem rozum lu d z k i ,  skorsze ieszcze uczyni po­
stępy, ludzie pilnićy ieszcze i lepiey uczyć się 
będą, w ięcey  i gruntownieyszych nagromadzą 
wiadomości! Obaczmy do iakiego kresu ta rzecz  
zmierza, co ieszcze w tym względzie sama po­
trzeba zrobić wskazuie, a co koniecznie samo przez 
się bez niczyićy pomocy ziścić się musi.”

„ R .  i 8 a5 zaledwo 15,767,720 tomów dziesię-  
cio-arkuszowych z pod prassy w y s z ło ; przypada­
ło więc po iednym małym poszycie na osobę, czy­
tać umieiącą, bo liczymy w eF ran cy i  12,000,000  
ludzi , którzy czytać umieią.”

,, Dzisiay szacuicmy roczny przyrost w  rozmna­
żaniu się płodów drukarstwa nie-peryodycznego 
na d w a n a ś c i e  od sta; który stosunek corocznie 
powiększać się będzie. Lecz gdyby nawet trwał  
nieodmienny, nie nrniey przeto w  r. i 84o, to iest 
w czasie równym upłynionemu od restauracyi,
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liczba arkuszy  dojdzie  d o  6 6 8 , 7 9 1 , 5 1 8 ;  kiedy w  r .  

i 8 i 4 zaledwie 46 ,000 ,ono wynosi ła.”
„  Gdyby  w calem królestwie upowszechni ła  się 

umieiętność czytania,  iuź przez to samo dwa  razy 
p raw ie  pomnożyłaby się l iczba d rukowanych  na 
rok  arkuszy; a zatem, za lat dwadzieścia sześć, do- 
szłaby do 1,337,000,000:  co nie iest małą rzeczą; 
lecz zdaniem moiem większego ieszcze przyrostu 
życzyć sobie powinniśmy.”

„  Jeżeli ziszczą się zamiary przyiaciół  przemysłu 
1 oświecenia,  nie dziesięciorako, ale raczćy s tokro­
tnie pomnożyć będziemy mogli płody kra iowych 
drukarn i .”

, ,Systema wzaiemnego uczenia,  zaprowadzone we 
Francy i  r. i 8 i 5, rozwinąwszy się w p i ę c i u  latach,  
zbawienne skutki  sprawowało.  Oswaiano tym 
sposobem po 100,000 uczniów od razu z p ie rwsze -  
iiH początkami w  czasie k ró ts zym,  i w  większey 
liczbie użytecznych przedmiotów,  niżeli się to 
w zwyczayney metodzie dziać zwykło.  Dawne iest 
to systema;  lecz że le przez nieroztropność n o- 
W e m nazwano,  prze to  nieprzyjaciele cywilizacyi  
1 tę pożyteczną in s ty tuc ją  zburzyć usiłuią!

Jeszcze czternaście tysięcy gmin we Francy i  
n,e maią szkółek elementarnych.  W tym względzie, 
Przy naywiększey nawet  staranności,  zaledwo w y ­
równać  zdołamy narodom, które  za nieokrzesane 
poczytuiemy.  Śmiało rzec mogę: w tym względzie

5o
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niżs i  i e s t e ś m y  od I r la n d c z y k ó w  i Austryaków; 
niżs zość  zaś takow a ty m  w id o c z n ie y s z a  ies t  w  po­
łudniowcy Francji .

„Kiedy nieczyniono przeszkód instrukcyi począt­
ku wey, szerzyła się ona z pożytkiem dla kraiu. R. 
1817 było tylko 856,712 uczniów w szkółkach ele­
mentarnych;  od r. 1820 liczba ta wzrosła do 
1,116,777.”

,,Podług moiego wyrachowania,  szkoły elemen­
tarne usposobiły od r. 1816 pięć millionów uczniów.” 

„Przed  4o laty siedtn millionów Francuzów 
czytać umiało; dzisiay dwanaście millionów czytać 
urnie; a dwadzieścia i sześć umiećby powinno; 
do tego kresu zmierzajmy.”

Rostrząsnąwszy tym sposobem znamienite po­
stępy wyższych szkół i rozmaitych innych instytu­
tów naukowych we F r a n c j i ,  czyni autor nastę­
pujący wniosek:

„  M i m o  u s i ł o w a n i e ,  ż e b y  nas cofnąć  w s t e c z  do 

c z a s ó w  c i e m n o t y ,  w s z y s t k i e  dz ia ły  w  syst em ie  w i a ­
dom ości  lu d zk ic h ,  p o m n o ż o n e ,  l ep i ey  poznane  i 

zg łęb ion e  zostały.  P o m n o ż y ł a  się także l i czba l i ­

cz ni ó w .  S z k ó ł  n o w o  za ło żonyc h iest  w i ę c e y  niż  

z n i w e c z o n y c h  i n s t y t u t ó w .  I ns truk cya  e le m e n ta r ­

na rokroczn ie  pomna ża  l i c z b ę  uczn iów s w o i c h  

o 3 o o , o o o ;  tożsamo dz.icie s ic  w  w y ż s z y c h  sz ko ­

ł a c h ;  tożsamo w  szko łach  r z e m ie ś ln ic zy c h .”
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Prze chod zą c  nas tępnie  au to r  do uwagi  ludności  
vv k ra iu  , pos t rzega  tez sam e w  iey rozmnażan iu  
się pos tępy co w p rz em y ś le ,  hand lu ,  i pub l icznem 
oświeceniu .  W i a d o m o ,  że iedynie zapom oc ą k o m -  
Łinacyy a ry tm e ty cznych  p r z e w i d z i a ł  r e zu l t a t  w y ­
b o r ó w  przeszłorocznych do Izby D e p u to w a n y c h ,  i 
ze  l iczbami  zgad ł  n ie iako mora lne  usposobienie po- 
w s ze e h n ey  w e  F r a n e y i  opini i,  i us ta lenie  się iey 
w  przyszłości  p rz epow iedz ia ł .  S t w i e r d z i ł  także  r a ­

ch unk iem  tę w a żn ą  p r a w d ę :  że F r a n c y a w e  wz glę­
dzie m ora lnym  i obycza iow ym  nie mniey znam ie ­
n i ty  pos tęp ucz yn i ł a  od r. 18145 czyli,  innemi  s ło ­
w y ,  że w  m ia rę  tego,  iak  się pomnaża ły  dosta tk i  
1 bogac tw a p rzez  coraz obsze rnieysze  rozwijan ie  
się si ł  p r o d u k c y y n y c h ,  h an d low yc h ,  i u m y s ło w y ch  
w  tym  narodz ie ,  u b y w a ła  także  l iczba zb ro dn ia rz y ,  
i zmnieysza ły  się w y d a tk i  na  u t r z y m y w a n i e  w i ę ­
źn ió w ,  domów k a r y  i p o p r a w y  i l. d.

L I I .

D E P T A K  K O Ń S K I .

P. Aug. D ’H c u r c u s c, wr Berlinie,  

z rysunkiem na Tabl. IX.

( Z e itb la tt f i l r  G ew erbtreibeiule etc. v  W e b e r . N . 94. r. t S 98)'

T e n  d ep tak ,  p r z y  nay w ię kszey  pros tocie  w sw o-  
i ey  b u d o w ie ,  dozw ala  zupełnego i n ieograniczone -
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go spożytkowania siły zwierzęcey do każdćy przez 
machiny uskutecznianey roboty. Wszelkie  robo­
cze zwie rzę ta :  konie, woły,  osły, a nawet  psy, 
p rzy  zachowaniu zastosowanego dla nich w budo­
w ie  wym iaru ,  mogą bydź użyte do pracy dla na­
dania mu ruchu. O d  miesiąca lutego r. 1825 ta ­
kie machiny u wynalazcy w  nieustanney zostaią 
czynności ze sku tk iem ,  który o ich użyteczności 
w sze lk ą  oddala wątpl iwość.  Konie,  pomimo natc-  
zonćy pracy, zdrowo się zachowuią ,  i zgo ła  nic 
niepostrzeżono, coby korzystnemu użyciu tego 
wynalazku przeciwić się mogło. Dawniey  tór 
dla koni zrobiony był  z żelaza ; teraz udało się 
t rw ale  sporządzić go z drzewa.  T a  ważna popra­
w a  nie tylko zmnieyszyła koszt budowy,  ale uczy­
ni ła  niepotrzebnein kucife koni ; i odtąd każdy 
młynarz  lub cieśla,  bez trudności taki  dep tak  
zbudować potrafi,

O p i s a n i e ,

Naygłównieyszemi w  składzie tćy machiny czę­
ściami są dwa bębny, k tó re ,  ieżeli  do niey konie 
użyte bydź maią ,  winny mieć do czterech stóp 
w  średnicy. T e  bębny umieszczone są obok sie­
bie,  i leżą swoiemi czopami,  w  szyykach ,  na 
panwiach,  w stolcu drewnianym, który ze kształ tu  
i wielkości ma podobieństwo do zwyczaynego ma­
gla, K oń  wprowadzony staie przedniemi nogami
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na wierzchołku icdnego, a tylnemi na wierzchoł­
ku  drugiego b ę b n a ; wtenczas, zaprzęga s ię , za 
pomocą o rczyka ,  do nieruchomey belki u stolca, 
tak  iak do wozu.

Skoro koń ciągnąć zaczyna,  siła iego pociągo­
w a ,  dla oporu nieruchomey belki ,  w yw ie ra  się 
na bębny,  k tó re  pod nogami konia poinykaią się 
ruchem obrotowym. Dla iednostayney chyżości o- 
brotu,  dwa  na osiach bębnów osadzone koła zę-  
biaste zaczepiaią za t rzecie  koło pośrednie;  a po­
nieważ w a ł  tego trzeciego ko ła ,  zw’ykle przenosi 
ruch  machiny deptakowey do machin fabryczne­
go zakładu,  przeto wielkość tegoż koła,  w stosun­
ku  do kół  z bębnami połączonyrc l i , zależeć bę ­
dzie od liczby obrotów, iaka w  fabrycznym za­
kładzie,  w  pewnym  czasie,  będzie żądana. D łu ­
gość bębnów stosuie się do ilości koni, a od licz­
by tych zależy szerokość stolca.

Z początku robiono bębny z lanego żelaza, na f  
cala grubego,  z powierzchnią  na wzdłuż pożłobio- 
ną. K ó ń  wstępował  wr te wyżłobienia ocelami do 
ich wielkości zastosowaneini. T e r a z  bębny spo­
rządzają się z drzewa;  aby zaś nie zdzierały się 
i przez to częste odnawianie pobi tki  nie p rzy ­
mnażało kosztu, urządza się dla każdego konia tór  
na 16 cali szeroki,  który na powierzchni  bębna ,  
P°bi tey deszczkami, uk łada  się z ła t  drewnianych,  
T e  ła ty  u ie Są utwierdzone gwoździami,  ale się
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wsuwaią popoil obręcze, które po dwu stronach 
opasuią bęben w około, a dla dania mieysca ła ­
tom , maią stosowney wielkości wręby na stronie 
wewnętrzney. Po tym torze, iezeli łaty należycie 
są osadzone, stapaią zwierzęta boso, lub gładkie- 
mi okute podkowami, nie ślizgaiąc się ; a w razie 
zepsucia, lada mayster z łatwością w prędkim cza­
sie odnowić go może.

Taki deptak na iednego konia inoźe 120 do 25o 
talarów kosztować, i w tym stosunku na więcey 
koni ieszcze taniey. Mieysca na długość i wyso­
kość zaymuie i o f - 1 1  stóp, na szerokość 3 - 4  stóp; 
w  miarę zaś liczby koni przybranych trzeba 
dla każdego,na szerokość, przydać dwie stopy i ośm 
cali. Prostość składu i ta okoliczność, ze nie po­
trzebne są koła wielkiego wymiaru, nadaią ley 
machinie nadzwyczayną trwałość. Bębny czynią 
iedenaście obrotów na minutę-, a ponieważ przez 
zmnieyszenie koła pośredniego, chyżość aż do 120 
obrotów na minutę powiększoną bydź może, prze­
to cała machina składa się tylko z trzech rucho­
mych części. Mieysca zabiera mało i długich wa­
łów komunikacyjnych bynaymniey niepotrzebuie; 
owszem w bliskości obok machin fabrycznych, i wie- 
dnym z temiż lokalu, umieszczona bydź może, ile 
że ani kurzu nie wzbiia, ani gnoiem lokalu nieza- 
śmieca.

Już ta łatwość połączenia siły z mechanizmem



^99
fabrycznym, ma wiele w p ły w u  na skutek;  lecz ie-  
szcze więcey do takowego sic przyczynia prosty 
ki erunek  zwierzęcia  stąpaiącego na bębnach; gdyż 
ani grzbiet  onego nie iest  w  postawie przegiętey,  
ani iest przymuszone w swoim chodzie t rzymać się 
zawsze linii ł ękowatey,  iak w  zwyczaynych mły ­
nach końskich ciągnionych, co się budowie sta­
w ó w  w nogach przeciwi ,  i niechybne kalectwo 
z czasem za sobą pociąga.

W  Szczecinie u P.  S i e  b e  taki  deptak zostaie 
w  biegu od r. 1826, i iest zastosowany do t rudney  
i bardzo nieiednostayney roboty,  to iest ,  do rasz-  
plowania d r z e w  farbierskich;  drugi znayduie się 
u sukiennika E n g i e l  w  Berlinie. U pierwszego 
konie chodzą dziennie po dziesięć godzin cią­
gle bez znacznego zmordowania; a pod wzglę­
dem stanu ich zdrowia i n ó g , nic nie zostaie do 
życzenia;  nie maiąc zawiązanych oczu ,  chodzą 
ochoczo i ni eła two się rozgrzewała;  poganianie 
rzadko iest po trzebne ,  a iednostayność r u c h u ,  
tak konieczna w  wielu zakładach,  utrzymuie się 
t u  sama przez się.

Na przyzwyczajeniu i nawyknieniu koni do tey  . 
pracy nie masz żadney s t ra ty  czasu; gdyż nowe 
ich użycie prawie  się nie różni od zwyczaynego 
zaprzęgu do wozu.

Stolec z suchego drzewa zbudowany i dobrze 
związany,  s tawia ią wolno, nie potrzebuiąc żadne-
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go utwierdzenia  *, a w  razie potrzeby ła two może 
bydź rozebrany i w  inne mieysce przeniesiony lub 
przewieziony.

Z aśw iadczenia  posiadaiących  D ep tak i końskie.

Powodowany praw dą  mnieyszem zaświadczam, 
że wystawiony u mnie przez P.  Aug. d ’ Heureuse 
deptak na iednego konia, do raszplowania drzewa 
farbierskiego, w październiku 1826 roku,  nieprzer­
wanie  dotąd w  biegu zostaic i p rzewyższa znacznie 
w  korzyści  zastąpiony przez niego deptak zwyczay-  
ny; konie użyte do tey machiny są wdobrym sta­
nie. Ze względu t rwałości całego urządzenia  
i wielu innych własności ,  oświadczani autorowi 
machiny rnoie zupełne zadowolenie;  sposób zaś 
obeyścia się z machiną iest tak ł a twy ,  ze prosty w y ­
robnik iey biegiem kierować może. W  takim sta­
nie rzeczy, pozostaie tylko do życzenia , ażeby 
przekonywaiąca wartość tego pomysłu,  iak nay-  
śpieszniey była poznana i korzystnie użyta.

iv Szczecinie d. 25 m a ja  1828 r.

K a r o l  F r y d : S i e b e .

Od początku marca 1826. roku,  posiadam iednę 
z nayp ie rwey  wybudowanych  machin przez Aug. 
d ’ Heureuse,  na dwa  konie,  która  bez p r z e r w y  
utrzymuie w  ruchu dw ie  machiny urządzone do 
barwienia  sukna,  czyniące 90 obrotów na minutę.
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T ak  szczególna ko rzyść ,  a przy tem  dobry stan 
koni, iednostayność biegu i nie w ielk i koszt całego 
urządzen ia , obowiązuią mnie do oświadczenia 
wynalazcy p raw dz iw ey  wdzięczności. Poniew aż 
zaś zalecanie rzeczy nowćy, tak  nadzwyczaynego 
u ż y tk u ,  mogłoby bydź nie iednemU w ą tp l iw e ;  
z tego względu u tw ierdziw szy  w przódy przekona­
nie w łasnem  doświadczeniem, poczytuję za obowią­
zek z praw dziw ą życzliwością zalecić machinę, z k tó -  
re y  długo korzystać  i istotny środek pofnocy naszym 
fabrykom i rzemiosłom przynieść będzie można. 

u> Berlinie d, 3 o m aja  1828 r.

J a n  S a m u e l  E n g e l .

Obiaśnienie rysunku.

A, A, Stolec, czyli wiązanie z belek drew nianych ,
które dla łatwieyszego rozebrania i złożenia 
klinami iest zbite.

B, B, Bębny.
C ,C , T ó r  dla koni, z ła t  drew nianych na bębnach 

ułożony.
E ,D ,  K oła  zębiaste na osiach bębnów  utwierdzone.
E ,  Koło pośrednie, za k tóre obydwa koła D D

<

zaczepiaią.
Koło rozpędne, czyli szalone.

^  Orczyk, do którego się koń zaprzęga.
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LIII.
O WYPAL ANIU  W Ę G L I  D R Z E W N Y C H

z opisaniem  i  rysunkiem , szwedzkiego p ieca  Wc- 
glarskiego P . Schw artz.

(rysunek na TabI: X ) .

( A r  chip f u r  Berg: w id  H iiltenk. eon  K a r  s t e n ) .

Towarzystwo hutnicze w  Szwecyi od wielu lat 
zaymowało się ulepszeniami w  wypalaniu węgli, 
a P. U h  r Dyrektor hut i wielkich pieców w  Fu- 
rudohl, usiłował rozwiązać zagadnienie: iakie wę- 
glarnie: pionowe czyli poziome są użytecznieysze. 
Wypadki z iego poszukiwań znayduią się w dziele 
wydanem w Sztokholmie w r. 1813, pod tytułem: 
B eroettelse om K olnings-F orsaek , bruks-societens 
bckostnad  ansta /de. To dzieło przetłumaczono 
na niemieckie w' r. 1820 przez P. Blumhof, i wy­
drukowano w Giessen.

Różnica ta uczyniona w węglarniach, ściąga się 
iedynie do sposobu, iakim w nich układane iest 
drzew'o; i tak, nazywaią się pionowemi te, w któ­
rych drzewo iest ułożono pionowo, a poziome- 
m i , gdzie drzewo iest ułożone poziomo. W tyin  
dwoiakim sposobie układania drzewa, ieżeli poró­
wnamy ilość otrzymanego węgla z objętością pie­
ca , spostrzeżemy, iż węglarnia pozioma wydaie
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w ięcey  a niżeli p ionowa. W y p ro w ad zo n o  w ię c  
z tego po rów nan ia :  że przez ostatnie u łożenie otrzy­
m ać można w ięcey  w ęgla iak  przez p ierw sze; ale 
n iem ożna by ło  sobie dostatecznie w ylłóm aezyć  tego 
przyczyny. P . U h r  za ią ł  się iey  poszuk iw an iem  i 
d o s trzeg ł,  że ona zależy iedynie od różney ilości 
d r z e w a ,  k tó rą  może obiąć p iec  w  pierw szym  lub  
d ru g im  sposobie u łożenia  onego; a lbow iem  taż sa­
m a p rzes trzeń  daleko  w ięc ey  mieści d rzew a  u ło ­
żonego poziomo, n iżeli ,  k iedy  takow e us taw ione  iest 
prostopadle. W ę g la rn ie  w ięc  poziome w  tym  iedy­
n ie  są dogodnieysze, że w ięcey  mogą obiąć d rzew a. 
T o  z a g a d n ie n ie ,  tak  p ro s te ,  d ługo  w  Szwecyi i 
w  N iem czech  trzym ało  w' n iepew ności zdania: k tó -  
rey  z ow ych  d w ó c h  w ę g la m i  p rzynależy  się p ie r w ­
szeństw o.

N astępn ie  P .  U h r  w y licza  i opisuie ró ż n e  pie- 

ee w ęg la rsk ie ,  a w  ko ń cu  w y k azu ie  korzyści p ieca 
P .  S c h w a r tz ,  w ystaw ionego w  h u ta c h  B r e f v e n , 
k tórego  opis ies t  nestępuiący:

F ig . i .  P la n  p ieca 
„  2 . P rzec ięc ie  w  k ie ru n k u  l in ii  AB.
, ,  3. d i t to  „  „  CD.

T e  same głoski oznaezaią  odpow iedne części w e  
w szystk ich  trzech  f igu rach .

“ o ,  Część w e w n ę trz n a  pieca.
O tw o ry  do w k ła d a n ia  d rz ew a  i w y b ie ran ia  
w ęgli .  Brzegi w e w n ą t r z  tych  w szystk ich  o-
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o tw o ró w  o b w a ro w an e  sa zelaznemi ra m k am i,
i* 7'

za pomocą w ą só w  w  m a r  wpuszczonych.
C ę, O tw o rk i ,  czyli ogniska dla przystępu  p o w ie trza ,  

i do p o d k ładan ia  ognia. 
ddr K u ry  u ła tw ia ią c e  p rzechód parze  w odney , 

k w a so w i oc tow em u p rzy p a lo n em u , i smole, 

a  zw łaszcza  smole, k tó ra  się zgęszcza w  piecu. 
<?<?, R u r y  za k rzy w io n e  w  kolano ta k ,  izby przez 

n ie  w y le w a ła  się sm oła z r u r  dd idąca , n ie -  
dai ąe przechodu, pow ietrzu  ze w n ę trz n em u  do 
środka p ieca , 

f f ,  K a d z ie ,  w  k tó re  śc ieka  smoła po w yyściu  zruree. 
g g y  R u r y  odprow adzaiące  odłączoną odsino ły  p ły n -  

n ey  p a rę ,  k tó ra  się w  dalszym przechodzie 
s k ra p la  czyli zgęszcza, 

b h y  K o ry ta  k ry te ,  lu b  skrzyni© d re w n ia n e ,  w  k tó ­
ry ch  zgęszcza się p a ra  i  w ydaie  k w a s  octow y 
i  sm ołę ,

i ir K o m in  przez k tó ry  uchodzą dym  i pary  n ie-  
zgęszczone,

j ć f  M a ły  o tw ó r ,  w  k tó ry m  n a  początku  roboty  

zapala  się ogień w  k o m in ie ,  w  celu sp ra w ie ­
n ia  c iągu .

C a ły  p iee  dok ładn ie  ies t  zam k n ię ty  cz te re ­
m a  śc ianam i m u ru  i sk lep ien iem . D no w e w n ą t r z  
p ieca ies t  n a  środku , przez  c a łą  iego d łu g o ść ,  
nieco w yw yższone i fo n n u ie ,  k u  obu p ieca końcom , 
n iew ie lk ą  spadzistość, aby sm oła  w e w n ą t rz  zb ie -
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raiąca się, również iak  zgęszczone tamże p a ry ,  mo­
gły bydź, zapomocą ru r  żelaznych cl, wyprowadzo­
ne na zewnątrz.

W  obu długich stronach pieca znayduią się po 
dw a otwory c, c, służące do podkładania ognia. 
O tw ory  takowe, iak pokazuie fig. 3, maią postać 
kana łów , po dwakroć pod kątem  prostym załam a­
nych. Przez takie uzrądzenie łam ie się płomień; 
a zewnętrzne powietrze, wpadaiące w  te otwory, 
trafiaiąc na płomień i m ateryał palny, rozkłada 
się i ogień podsyca; przez co kwasoród będąc w y­
traw iony, nie dochodzi do drzewa, w ew nątrz  pie­
ca poddanego zwęgleniu, i tym pewniey takow e­
go w popioł nie zamieni.

Korzyść w ięc szczególna tego sposobu zwęgla-* 
nia na tern się zasadza, że powietrze atmosfery­
czne nie może wniyśdź do środka pieca i stykać 
się z drzewem przeznaczonem na zwęglenie, a któ-. 
re  odbywa się jedynie przez płomień utworzony 
za pomocą ognia utrzymywanego w ogniskach, gdzie 
powietrze podsycające ogień całkowicie zoslaie 
z kwasorodu wytrawionem .

Przystępując do ładowania pieca drzew em , nay-* 
przód trzeba na dnie wzdłuż pieca ułożyć cztery 
rzędy w iązek  z chrustu, maią.cych po 6 cali gr u _ 
kości w  średnicy. Na tych w iązkach układa  się 
drzewo we dw a stosy od spodu aż do w ierzchołka 
sklepienia; przyczem zważać należy, iżby na samym,
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spodzie drzewo było najcieńsze; gdyż tutay gorąco 
iest naymnieysze. P rzed każdem ogniskiem, zosta­
w ia  się na łokieć kubiczny próżnego mieysca, dla 
lepszego ciągu powietrza; wreszcie drzewo, ile 
możności ściśle nałożone bydź winno.

Nałożywszy drzewa do pieca, należy otwory b b b b  
zatkać murern, który się na iednę cegłę układa i dla 
łatwieyszego rozebrania m u ru ,  obrzuca zapraw ą 
złożoną z samego tylko piasku. Piec powinien bydź 
bardzo szczelnie m urow any, aby powietrze nigdzie 
nie miało przystępu, wszelkie zaś szpary i rozpa­
dliny, które się robią, szczególniey w  sklepieniu, 
przez gorącość w  czasie palenia, i znowu się scho­
dzą, gdy piec wystyga, należy niezwłocznie zasma- 
rować gliną. W apno  do murowania pieca bynay- 
mniey tu  nic iest p rzydatne; gdyż wapno wsią­
kałoby kwas drzewny, w ew nątrz  pieca utworzony; 
sam więc tylko piasek z dodatkiem gliny w takiey 
ilości, iaka iest potrzebna do iego zw iązan ia , do 
m uru  użytym bydź może. Dla większey mocy, 
dobrzeby było cegły układać kantami na zew nątrz , 
a ogniska, k tóre częstey potrzebuią napraw y, ob­
m urow ać cegłą z ogniotrwałey gliny, gdzie to bez 
w ielkićy przychodzi trudności. W  każdym razie 
cegła powinna przynaymniey dobrze bydź wypalona.

Na opał do wypalania węgli > z wielkim poży­
tkiem użyte bydź mogą chrusty i drzazgi.
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Z doświadczeń okazało się: ze dw a ogniska, po 
iednem z każdey strony p ieca ,  są dostateczne; 
przeto drugie dwa mogą bydź zamurowane. Gdy 
iednak tylko po iedney stronie dw a ogniska zo­
staw iono, po drugiey zaś obydwa zam urow ano; 
drzewo, po trzech dobach ciągle utrzymywanego o- 
gnia, znaleziono po tey stronie, gdzie ogniska by­
ły zamurowane, bynaymniey niezwęglone.

Ogień tak  długo się u trzym uie, aż dym wycho­
dzący kominem ukaże się w  kolorze blado-niebie- 
sk im , co, iak w  zwyczaynych mielerzach, naype- 
wnieyszym iest znakiem, że cała massa d rzew a 
dostatecznie się zwęgliła; iakoz wów-czas iuź smo­
ła  przez ru rkę  kolankową e odchodzić przestaie. 
W  tenczas ogniska niezwłocznie i z pośpiechem 
się zam urow uią , ulrzymuiąc ie ciągle napełnione 
pałacem się drzew em , aby przez to powietrza a t­
mosferycznego do środka pieca niedopuścić. Po­
tem  się odeymuią ru ry  g g ,  idące od ru r  kolan­
kowych c, do pierwszych skrzyń h , h. K ońce 
wierzchnie ru r  kolankowych e, należy zatkać do­
brze przystaiącą d rew nianą  p rzyk ryw ą , i zasma- 
fować wygniecioną mięszaniną z piasku i gliny, 
tak, iżby piec zewsząd doskonale był zamknięty.

Po 24  albo 48 godzinach w lew a się do pieca 
kilka cebrów wody przez dw a, w sklepieniu znay- 
duiące się, a dotąd żelaznemi za tyczkami zam knię- 
te » gliną zasmarowane otwory; k tóre  zaraz
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po nalaniu wody znowu się zamykaią. Po 3 lub 
czterech dniach wyłamuią się po części dolne, do 
nakładania drzewa służące otwory, przez które 
znowu kilka wiader wody, dla wygaszenia węgli, 
wtrysnąć potrzeba; poczem piec na nowo się za­
myka, i tak długo niteykany zostawuie, aż rurka 
kolankowa e, za dotknięciem ręką okaże się zu­
pełnie oziembiona. Jestto znakiem, że iuż gorąca 
w  piecu nie masz, i węgle bezpiecznie wydobyte 
bydź mogą. Gdyby wszelako, nad spodziewanie, 
ieszcze się ogień w piecu pokazał, trzeba na nowo, 
przez otwory w  sklepieniu, wlać do pieca wody 
i natychmiast szczelnie go zamknąć.

Taki sposób zwęglania drzewa w piecach, w  po­
równaniu z wypalaniem węgli w stoiących micle- 
rzach, nierównie iest korzystnieyszy, a piec wę- 
glarski P. S c h w a r t z  uznany iest za naylepszy od 
wszystkich do tąd znanych.

LIT .

NAYLEPSZY SPOSÓB PRZERABIANIA KARTOFLI 

NA GORZAŁKĘ;

przez Tay: Radce i Prof: H c r m b s f a e d t a .

Przerabianie kartofli na gorzałkę iest teraz po­
wszechnie znane; że atoli ta robota dotąd ieszcze
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nie musi bydź ugruntow ana na zasadach pewnych 
i statecznych, pokazuie się z tylu rozmaitych spo­
sobów postępowania w  tey mierze. To  mi dało 
powód do ogłoszenia wypadków moich powtarza­
nych doświadczeń.

Bliższe części składowe karto f li ,  prócz łu p in  
i ich błonki, tudzież łodygi i naturalney wilgoci, sa* 
krochmal ; w łókno roślinne z krochmalem nieroz- 
dzielnie połączone; kley; białko roś l inne ; pewien 
p ierw iastek  w onny, k tóry  może iest eterycznym 
oleykiem; wreszcie mieszanina złożona z soli należą­
cych do gatunku w inianów  i fosforanów.

Sam iedynie krochmal i w łókno z krochm a- 
lem połączone, zamieniąią się podczas ferm enta- 
cyi w  alkohol, z którego wódka powstaie ; wszel­
kie inne części, iako nieużyteczne w tym proces- 
sie uważać należy.

Surowe kartofle, z ziemnych części przez wy­
mycie pilnie oczyszczone, pokraiane na cienkie 
talerzyki, i wysuszone w ciepłem pow ietrzu , w y-  
daią 22 procentu suchey substancyi; niektóre ga­
tunki 2 4, inne 26 , a czasem i 28 proc., tak , że 
n a sto części, podług wagi, surowych kartofli, H- 
czyć można w  przecięciu 25 proc. suchey substancyi.

s ucha substancja  kartofli w yrów nyw a wszel­
kiemu gatunkow i zboża, co do ycyttatku wódki 
oznaczoney tęgości, ieżeli się nie podług obiętości, 
lecz podług wagi na ten użytek obraca. Na tern

5a-
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t e z  w ł a ś n i e  zasadza  »ię c a ł a  ko rzy ść  z p r z e r a b ia ­

n ia  k a r to f l i  n a  w ó d k ę .
N a d a r e m n ie  u s i ło w a n o  bez  p rz y d a tk u  zboza  w y ­

r a b ia ć  w ó d k ę  z sa m y c h  k a r to f l i ;  ilość p r o d u k tu  ty m  

sposobem  o trz y m y w a n e g o  z a w s z e  ie s t  m a ła .  D la  

s p r a w ie n i a  r e g u la rn ć y  w  z a c ie rz e  f e r m e n ta c y i  i u -  

z y sk a n ia  p rzez  to zn aczn ieyszey  ilości w ó d k i ,  po­

t r z e b a  k o n ie c z n ie  do k a r to f l i  p r z y d a w a ć  z b o ż a ,  

a  n a y le p ie y  w  s ta n ie  ze s ło d zo n y m .
N a  to  s ię  w szyscy  zgodzili g o rze ln icy .  L e c z  ie -  

szcze ró ż n ią  s ię  ic h  z d a n ia  co do s to s u n k u  w  m ię -  

s z a n iu  zboża  z k a r to f la m i .  N ie k tó rz y  na  5, n ie k tó ­

rz y  n a  4 ,  in n i  n a  5 ,  i n a  2  sze f ie  k a r to f l i  l i c z ą  

ie d e n  szefel j ę c z m ie n ia  lu b  s łodu  ję c z m ie n n eg o .

L e c z  s ło d u  ty lk o  w  t a k i e y  ilości p r z y d a w a ć  n a ­

le ż y ,  i a k a  k o n ie c z n ie  p o t r z e b n a  ie s t ,  ab y  t e r m e n -  

tacy a  w  z a c ie rze  r e g u la rn ie  p o s tę p o w a ła .
Z  d o ś w ia d c z e ń  w  ty m  w z g lęd z ie ,  t a k  n a  m n ie y -  

s z ą ,  iako  i n a  w ię k s z ą  sk a lę  c z y n io n y c h ,  p rz e k o ­

n a ł e m  się: że do  s p r a w ie n ia  r e g u la r n ć y  l e r m e n t a -  

cy i  i u z y s k a n ia  n a y w ię k s z e y ,  i a k a  ty lk o  bydź  

m o że ,  i lośc i w ó d k i ,  n ie  w ię c e y  p o t r z e b a  ia k  3 |  f u n ­
ta  s ło d u  ię c z m ie n n e g o  n a  s to  czę śc i ,  p o d łu g  m ia ­

ry ,  s u ro w y c h  k a r to f l i  (czy li  2  5 cz ę śc i ,  p o d łu g  w a ­

gi, su c h e y  s u b s t a n c y i ) ; co  ie s t  ty lk o  osm ą c z ę śc ią  

s u c h e y  su b s ta n c y i  k a r to f la n e y -
K a r to f l e  na u ż y te k  g o rz e ln ia n y  b io r ą  się p o d łu g  

sam ey  ty lko  w a g i .  S z e ś c ie n n a  o b ię to ść  szefla  b e r -
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l ińsk iego  trzyma 2 7 7 0 ,7 4 1  paryzkich , czyli £ 0 7 9  

pruskich  d z ies ię tn ych  cali sześc ien n ych . (*)
T a k i  szefe l napełn iony  z górą kartoflam i, z w sze l­

k ich  z iem n ych  częśc i  oczyszczonetn i, w a ż y  w  prze­
c ię c iu  100  fu n tó w  b er l iń sk ich ;  a sto fu n tó w  ta­

k ic h  kartofli zaw iera ią  w  p rzec ięc iu  2 5 ft. su c h e y  

•ubstancy i i 7 5  ft. wody.
K ie d y  się  kartofle na w ó d k ę  przerab ia ią , o w e  

7 6  proc. w ody , przy zac ieran iu  ich  i ostudzaniu  

z a c iera  z im n ą  w o d ą ,  także  po liczyć  należy; tym  

sposobem n aydokładn iey  w y r a c h o w a ć  można sze­

śc ien n ą  obiętość kadzi za torow ey, iaka bydź p o w in ­
n a ,  iżb y  zacier  podczas fe rm en ta c ji  nie w y b ie g a ł .

K a r to f le ,  przed p ogu iec ien iem , ugotow an e w  w o ­
d z ie ,  albo za pomocą pary w o d n ey ,  na w a d ze  ani 
tracą  ani przybierają; w szystk o  w  tym  w zg lęd z ie  

zostaie w  stanie  n iezm ien n y m .

O w ym iarze kadzi fe rm e n t a cyyn ey , aby robota 
w  czasie fe rm e n ta c y i nie w ybiegała .

P ie rw szy  p rzyk ła d .

P o łó żm y ,  źe 10  szefli beri. ( = 1 0 0 0  f t . )  karto­

fli zacieraią  się n a  w ó d k ę ,  tudzież ,  że gorzelnik.

(*) Szefel berliński zawiera blisko 55 kwart now ćyipoł- 
• k i e y  miary, a p r z y i i a y m n i e y  można tu tak uważać go bez
uchybienia.

Garniec polski dawny =  1 9 O cali sześć; pary z: 
w * nowy =  2Gi,64<j „ „ „ U .
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na iednę część suchey substancyi (łącznie z szró- 
towanym słodem) bierze siedm części, podług w a­
gi, wody do zaparzenia i ostudzenia zacieru; fer- 
mentacya zaś odbywa się w piwnicy, gdzie tem­
peratura nieprzechodzi 12a Reaumura w lec ie , 
ani w  zimie niżey nie spada.

Połóżmy następnie, iż dla sprawienia w zacierze 
fermentacyi, na 100 części, podług wagi, suchey 
substancyi, przydano ośm części, podług wagi, gę­
stych drożdży; zachodzi teraz pytanie: iak obszer­
na ma bydź kadź zatorowa, czyli fermentacyyna, 
ieby  robota w czasie fermentacyi nie wybiegła?

W  tym celu zważyć należy; że

1.) 1000, ft, kartofli zawieraią w sobie
2 5 proc. suchey substancyi, t. i, , . , 2 5o ft.

2.) Słód szrótowany, licząc osmą część 
tego co waży sucha substancya w kartoflach, 
wynosi 014 ft.

Razem 281! ft.

Lecz owe 281! ft, suchey substancyi, gdy z wodą 
zostaną zmięszane, zaymuią obiętość tylko trzech 
czwartych części teyźc samey ilości wody, czyli 
ty le , ile 211 funtów wody.

Gdy daley, na iednę część suchey substancyi, 
w  oglności siedm części wody policzymy; cała na- 
9 wczas ilość potrzebney wody ważyć będzie 281JX  
7 = 1 9 6 8 !  ft., czyli 788^ kwarty beri.
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Kartofle zawieraią iuż w  sobie 75 proc. wody 
czyli j 5o  ft.; przeto wypadałoby przydać ieszcze 
tylko I 2 i 8 |  ft. wody.

Z tych i 2 i 8 f  ft. (około 488 kw art beri.) wody, 
iedna połowa obraca się na zaparzenie, a druga po­
łowa na ostudzenie zacieru.

Dla sprawienia fermentacyi w  zacierze zadaią 
się drożdże w ilości 8 iniu proc. całey suchey sub- 
stancyi; potrzeba więc 222 ft. ( = 9  kw art beri:) 
drożdży.

Wszystek przeto zacier po i o c‘u beri. szeflach 
kartofli, których sucha substancya wynosi a 5o ft., 
razem z 3 i J  ft. słodu szrótowanego, tudzież 222 
It. drożdży i i g 6 8 |  wody (łącznie z tą ,  która za­
w arta iest w surowych kartoflach) zaymie obję­
tość =  2 2 7 2 !  ft. czyli =  909 kw art beri., l i cząc  

2 !  funta wody na iednę kwartę beri.
Źe atoli owe 281^ ft. suchey substancji, będąc 

z wodą zmieszane, zaymuią obiętość tylko taką 
iak  210! 1’t. rozcieku; wszystek przeto zacier nie 
więcey zaymie iak 2 2 7 2 J —  70J, czyli 2202J ft., 
a lbow liczbie  okrągłey, 881 kw art beri.; albo, li­
cząc 66 ft. na iednę stopę sześcienną, 33g stopy 
sześcienney.

W  co, gdy policzymy osmą część całey obiętości 
na wzniesienie się zacieru podczas fe rm en tac j i ; 
sześcienna obiętość kadzi zatorowey zawieraćby 
tnusiała blisko 38 stóp sześciennych.
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Jeże li  zaś z m n ie y sz e n ie  o c z w a r t ą  c zęść  o b ię to -  

ś c i ,  k tó r e m u  su ch a  su b s ta n c y a  p rz e z  zm ieszan ie  z w o­

d ą  u leg a ,  po liczone n ie  zos tan ie ;  n a ó w c z a s  sześc ien^ 

n a  ob ię tość  k ad z i  zatorow^ey z a w ie r a ć  będz ie  m u ­

s ia ła  w  p r z e c ię c iu  3 g  s tóp  sze śc ien n y ch .

D rugi przykład.

P r z y p u ś c iw s z y ,  że ta  s am a  ilość k a r to f l i ,  z ty m ż e  
sa m y m  p rz y d a tk ie m  s ło d u  i d ro ż d ż y ,  m a  bydź p rz e ­
r o b i o n a ,  t a k  i e d n a k ,  i ż b y  n a  ie d n ę  część  su c h e y  
s u b s ta n c y i ,  n ie  s i e d m ,  lecz  osin części w od y ,  po­

d ł u g  w a g i ,  p r z y p a d a ło  (k tó ry  s to su n e k  w o d y  w  le -  

t n i e y  n a w e t  porze  do p r z e r a b ia n ia  k a r to f l i  na  w ó d ­

k ę  u ż y ty  b y d ź  m o że ,  b ez  o b a w y  iż b y  z a c ie r  n ie  

s k w a ś n ia ł ) ;  n a ó w c z a s  s z e ś c i e n n i  ob ię tość  k a d z i  z a -  

to r o w e y  z a w ie r a ć b y  m u s ia ła  4 4 |  s to p y  sz. ieże l i  
n ie p r z y p u ś c im y  żadnego  u m n ie y s z e n ia  iey  ob ię tośc i ;  

z  p r z y p u s z c z e n ie m  zaś t a k o w e g o ,  ty lk o  3 6  s tóp  

s z e śc ie n n y c h .

N aylepszy  sposób zacieran ia  kartofli.

K a r t o f l e  do z a c ie r u  n a y le p ie y  ie s t  g o to w a ć  p a r ą  

w o d n ą ;  u g o to w a n e ,  w s t a n i e  t a k  g o rą c y m  i a k  ty lko  

m o ż n a ,  ro z g n ia ta ią  się za pom ocą  s to sow nego  a p a r a tu .

D a lsze  p rz y  z a c i e r a n iu  p o g n iec io n y ch  k a r to f l i  
p o s tę p o w a n ie  b y w a  b a rd z o  r o z m a i t e ,  i t a k  np .

et) W  n i e k tó r y c h  g o rz e ln ia c h  k a r to f le  pogn ie­

c io n e  z a p a rz a ią  g o rą c ą  w o d ą  ra z e m  ze s ło d em  szró -
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tow anym , a potem  doliieraią zac ie r  z im ną w o d ą ,  i 
zadaią  drożdże.

b )  Gdzieindziey zaparzaią  same pogniecione k a r ­
tofle gorącą w o d ą ,  a słód szró tow any na pow ierz­
chn i  zac ie ru  rozpościera ją , i dopiero zm ieszawszy 
wszystko r a z e m ,  dob iera ią  zac ie r  z im ną w odą i 
zadaią drożdże.

c) W  in n y ch  ieszcze gorzelniach osobno zacie­
ra ją  w odą m icrney  gorąoości pogniecione k a r ­
tofle , a osobno słod sz ró tow any; poczem obydw a 
te zac iery  razem  m ięsza ią ,  s tudzą z im ną w oda i 
zadaią drożdże.

P o m in ąw szy  te rozm aite  sposoby, po lecam  nas tę ­
pne w  tey  m ierze  p o s tęp o w a n ie ,  k tó re  dla oszczę­
dności palnego m a te r y a łu ,  k ró tkości czasu w  ia lu m  
się operacya o d b y w a ,  tudzież pomyślnego b iegu  

fe rm e n ta c j i  i znacznego w y d a tk u  w ódk i,  n a  szcze­
gó ln ie jszą  uw ag ę  zasługuie.

P rzypuśćm y, że tą  razą  10 szefli beri.  ka r to f li  
czyli 1000  ft. beri.  m aią  bydź na  raz  przerobione 
na wódkę .

T e  10 szefli beri. czyli 1000  ft. kartofli za w ie -  
taią w  sobie 2 5o ft. suchey substancji i ? 5o ft. 
Wody.

U gotow ać ie należy za pomocą pary  w odney; co 
P rzy do b rem  urządzen iu  w  10 m in u ta c h  m ożna 
uskutecznić.
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Gdy się kartofle gotuią, tymczasem wlewa się 
do kadzi zatorowey 4 i 6 |  ft. (blisko 167 kwart) zi- 
mney wody, którey iednak temperatura niepowin- 
na bydź niższa nad i4 a  R eaum ; w przeciwnym 
razie trzeba ią przylaniem gorącey wody rozwol­
nić, aby wskazaną trzymała temperaturę.

Ugotowane kartofle, póki ieszcze mocno są go­
rące, rozgniatają się na miazgę i natychmiast wrzu- 
caią w chłodną wodę, wr kadzi zatorowey przygo­
towaną; poczem wszystko razem pilnie się inięsza, 
a następnie dobrze przykrywa i zostawia w spo- 
koyności.

Ponieważ kartofle zawieraią 750 ft. naturalney 
wody, ta więc ilość z przymięszaniem owych 4 i 6 |  
ft. iuz iest dostateczna do rozrobienia ich na mas- 
sę niezbyt obrzedną; którey temperatura dochodzić 
powinna do 4 8 - 5oa R.

Teraz oddzielnie zacieraią się 3 i f  słodu ię- 
czmiennego szrótowanego, z 25o funtami ( =  100 
kwart) wody, rozgrzaney wprzódy do 60° R ; 
zacier zostawda się spokoynie, póki nieostygnie do 
temperatury 22a R. Dopiero dodaie się doniego 22! 
ft. drożdży, z któremi się miesza; mięszanina przy­
krywa się i znowu zostawia spokoynie.

Skoro zacier kartoflany ostygnie do temperatu­
ry 3 SaReaum. przylać do niego należy 4 i 6 f  fun-
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tów  żimney Wody (== iC6f  kwart)  i wszystko r a ­
zem dobrze wymieszać.

Gdy dobrany zimną wodą zacier kartoflany spa­
dnie do temperatury 2 5a R. ,  naówczas przydaie 
się do niego zacier z ięczmiennego słodu, drożdża­
mi zaprawiony i iuż w  początku fermentacyi  bę ­
dący; poczem wszystko razem znowu pilnie wymię-  
szać potrzeba,  lekko nakryć kadź i oczekiwać fer- 
mentacyi .

Fermentacya  iaknayregularniey odbywa się w  48 , 
a naywięcey w 60 godzinach. Zacier  wyfermenlo-  
wany  ma zapach spirytusowy, smak winno -  k w a -  
skowaty; a wydatek gorzałki przez destylacyą tak 
iest oLlity, źe na każde 100 1't. kartofli ,  z wyłą ­
czeniem tego co na słód szrótowany przypada,  
liczyć można 8 kw a r t  beri. wódki , zawieraiącey
00 p ro c . spirytusu podług a lkoho lom etru  R ich ­
tera, a 43 p roc . podług T r a l l e s  a. (*)

Przecedziwszy zacier wyfermentowany wprzód 
tćin się na*kocioł nabi ie ,  przez sito druciane,  że­
lazne lub miedziane, maiąee oczka obszerne na
1 i i  kwadra towey linii; naówczas łupinki karto­
wane oddzielone zostaną, przczco oczyści sic i 
sniak i zapach gorzałki. ,

Doskonaley ieszeze oczyścić można wódkę, przy- 
(1ai‘ic  do przecedzonego przez sito zacieru,  nim tenże

( ) -dlkoholometer R i c h t e r a  pokaźnie procenta spiry­
tusu podług wagi; T r a l l e s  a podług juiary. H.

53
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zostanie poddany destylacyi, na każde 100 funtów 
kartof l i ,  po pół funta  rozpuszczonego w  wodzie 
potażu, który nietylko doskonale połyka wszelki  
kwas  wolny będący w zacierze ; ale zarazem czą­
stki oleyne, nieprzyjemny zapach wydaiące,  które 
z łupinek kartoflanych powstaią , łączą się z po­
tażem i przezeń zatrzymuią.

Gdzie potaż zbyt iest drogi, zastąpić go można 
ługiem z popiołu drzewnego. Sto funtów drzewnego 
popiołu (z mięszanycli gatunków' drzewa) zawierają 
w  przecięciu 10 funtów potażu. Sporządziwszy ze 
100 funtów popiołu drzewnego 3oo k w a r t  ługu,  
liczyć można na każdą kwar tę  i f  ł u ta  rozpuszczo­
nego potażu;  z tego więc ługu  tyle do zacieru 
przydawać należy, iżby na każde 100 funtów za­
war tych  w n im  kartofli ,  16 łu tó w  potażu przy­
padało.

Kom uby się to niezdawało,  niechay użyie palonego 
w apna  zamiast potażu albo ługu 7. popiołu drzewne­
go. W  ostatnim przypadku liczyć potrzeba, na każ­
de 100 ft. kartofli ,  4 łu ty  wypalonego wapna.  Do 
gaszenia wapna takiey ilości wody użyć należy, iż­
by z ląd powi ta ł  roztwór z weyrzenia do mle­
ka maiący podobieństwo. Roz twór  ten przydaie się 
do zacieru poskończoney fermentacyi  i razem z nim 
starownie się miesza; poczem następuie deslylacya.

Przymięszanie k tó re jko lw iek  z tych alkalicznych 
subs tancj i ,  nietylko służy do oczyszczenia wódki ,
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ale zarazem tę ważną przynosi korzyść, ze po iey 
■wypędzeniu braha, czyli wywar, pozbawiony iest 
kw asu, tak szkodliwie działającego na zęby ży- 
wionych nim zwierząt.

Przy opisanem więc tu postępowaniu mieliśmy:
1) Suchey substancji:

«) w i o  korcach czyli 1000 ft. kartofli, 25o ft.
ó) w słodzie ięczmiennym * . . . 3 i^  ,,

s 8 i f  ft.
2) Rozcieku:

a) w 1000 ft. k a r t o f l i ........................750 ft.
ó) wody do zatarcia kartofli . . . .  4 i 6 f „
c) ięczmienuego słodu .................2 5o „
d ) d r o ż d ż y .............................................. 22§ „
e ) wody do ostudzenia zacieru . . . 4 i 6 f ,,

Blisko i 855 ft.

Przetoż, wszystko razem wziąwszy, przypada na 
icdne część suchey substancyi, 6,60 (sześć i trzy 
piąte) płynu. Stosunek ten sprzyia pomyślnemu 
biegowi całey operacji i pomaga do uzyskania zna- 
czney ilości czystey gorzałki.

Ktoby życzył sobie starowniey ieszcze tę wód­
kę oczyścić, i smak iey uczynić podobnym do sma- 
ku wódki francuzkiey, niechay ią raz ieszcze prze­
pędzi ; do czego zalecam sposób następuiący:

Na każde 100 kw art w'ódki na alembik nabiley, 
" k w a  się 3o kw art wody czystey rzeczney, albo
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zródlaney i ieden funt skoncentrowanego kw asu 
siarczanego (oleum vitrioli) który się wpuszcza po 
trochę do wódki, wprzódy zmięszaney iuż z wodą. 
Rozpuściwszy następnie i \  funta occidnu ołowiu 
(S a ch a ru m  saturni)  w  4 funtach gorącey wody, 
w lać ten rozczyn do wódki w  alembiku, wszystko 
razem pilnie wymieszać, przydać ieden fun t  miałko 
utłuczonego manganezu (Braunsztejnu■'j i znowu 
mieszać; podwudziestu czterech godzinach spoczyn­
k u  zaczyna się destylacva, i odbiera s to k w art  płynu, 
k tó ry  ukaże wielkie podobieństwo do wódki fran- 
cuzkiey. Kolor winno-zółtaw y nadaiesię mu za pomo­
cą przypalonego i w  wodzie rozpuszczonego cukru.

LV.

O OWCACH ANGIELSKICH Z DŁUGA WEŁNA,
c V 7

WE FRANCY! PRZYSWOJONYCH, 

przez PP. H e n  n e t  i Tow:
( z  Recueil Industrie l, S ty: 182$).

Zamiarem iest naszym przypomnió właścicielom 
owiec angielskich z długą w ełną  o staraniach, ia- 
k ich  koniecznie wymaga dobre tych zwierząt 
ehodowanie. Pow iemy tu jedynie o t e m , co­
śmy widzieli w czasie naszey podróży p0 Anglii (*)

(*) bP. R ennet i Tow: okoto r. 182?) sprow adzili z A n­
glii do Francy i 5 trzód owiec z długą w ełną. F un t czystey
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i co poznaliśmy z własnego doświadczenia trzech 
letniego, czyli od czasu wprowadzenia do F ra n c j i  
owiec angielskich.

W ia d o m o śc i ogólne. O w ce  angielskie, podo­
bnie iak hiszpańskie (merynosy), nie wiodą się na 
kazdem m ieyscu , ani na każdey paszy: ieżeli bo­
wiem  grunt iest nieco wilgotny a traw a obfita, 
można tam z korzyścią trzymać owce angielskie; 
przeciw nie , znisczeie cała trzoda, ieśli ziemia pia- 
sczysta albo wapienna, a t raw a  licha i drobna gdzie 
niegdzie tylko wyrasta. Ale przez grunta  wilgotne 
nie rozumiemy tu w^cale b ło t,  bagien albo trzęsa­
w isk ; na takich bowiem mieyscach, angielskie, ró­
w nie  iak hiszpańskie, a naw e t  nasze kraiowe owce, 
niezawodnie gnicia wątroby dostaią.

Na wzór Anglików, trzymaliśmy nasze trzody 
pod golem niebem, nie zważaiąc bynaymniey na 
porę roku, ani na zmianę atmosfery. S tały one na 
ogrodzonych i drzewami wysadzonych pastwiskach. 
T o  postępowanie zadziwiło mocno naszych sąsia­
dów. Mimo iednak takiego sposobu chodowania, 
nasze owce w ytrzym ały  skw^ary lata , iak mrozy i 
różne odmiany zimy, niedoznawszy naymnieyszey 
słabości; gdy tym czasem wielu innych w łaści-

Wełny z grzbie tH, zatem nie naylepszey, przedawano od a  
• 75 cent: do 3 fi\ a5 cent: Z iedney ow cy zw ykle o trzy-, 

nmie sic- 6 l'unlów w ełny.



cie li ,  postępuiących  z angielskiem i d ługow ełnem i 
ow cam i d aw n y m  sposobem , s t ra t  n iezm iernych  

doznało.
P o n iew aż  iednak  z im na w e  F ran c y i  są w iększe 

n iż  w  Anglii; daleko lepiey postąpimy, s taw ia iąc  im  
szopy’, w  k to rvchby  zasłonę w  potrzebie znaleśdź 
mogły. P rzez  te szopy rozum iem  proste p ło ty , od 
pó łnocy  słomą zasłon ię te  (*); gdyż iedynie idzie tu 
oto, ażeby zabezpieczyć trzody od północnych  w ia­
t r ó w ,  k tó ry  cli się w ięoey niżeli mrozów' lękaią .

O w c e  an g ie lsk ie ,  podobnie iak  wszelkie inne ,  
n iech  n iezna ią  n ie w o l i ,  niech w ed łu g  swego upo­

dobania  pasą się albo spoczywaią. Takiey  wolno­

ści , zw łaszcza  p rzyczyn iaiącey  się do ich  dobrego 
po w o d zen ia ,  dozw ala im  angielski system łąk  o- 
grodzonych. L u b o  ty m  postępuiąc sposobem po­
w iększa  sie w y d a te k  n a  p ło ty , przecież osczędzi 
się na  ow carzacli  (a tym bardziey  na  budowlach); 
p rócz tego g ru n ta  się u żyźn ią ,  a ow ce w ie lu  cho­

ró b  u n ikną .
W o ln o  ch o w an ey  ow cy angielskiey  nie szkodzi 

Ł ynaym niey  rosa; zostaw iona bow iem  samćy sobie 
nigdy n iezna  g łodu, i d la  tego iedynie zdrow e po-

(*) W  G alicyi p o n ad  D n ie s t r e m ,  n a  W o ły n iu  i P od o lu  
nayczęśc iey  o b o ry  dla  b y d ła  s taw iane  są w  śc iany  z d w ó c h  
p ło tó w  n a  p ó l t o r y  do d w ó ch  stóp od  siebie od leg łych , p o ­

m iędzy  k tó r e  n a t łacza ią  s łom y .
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żyw a zioła. P rze c iw n ie ,  zam knąw szy  ią w  o w ­
czarn i ,  albo w  h u rc ie  na polu, w  cel u ugnoienia 
teyże, opozniać się t rzeba  z w ypędzan iem  na pa­
szę, póki nie obeschnie rosa; gdy i  pośpieszywszy się, 
ieść będzie z chc iw ością  wygłodzona ow ca wilgo­
tn ą  paszę, a z tąd  choroby nieochybnie nabędzie .

U trzy m u ie  się w w ie lu  okolicach p rzesąd ,  i i  
ow ce  angielskie , dla tego, ze są w  ogólności w ię ­
ksze i cięższe, w ięcey  iedzą od ow iec  z P ik a rd v i  
albo z F la n d ry i  sprowadzonych. P ręd k o ść  z iak a  
ow ce angielskie t łu śc ie ią  pochodzi, iak  u trzy m u ie  
P . B ak ew ell ,  z doskonałości ich  budow y  i d ro b n y ch  
kości. M oznaby tu  przydać ,  iż spoczynek i sposób 
chodow ania  ow iec angielskich , p rzyczynia  się zna­
cznie do pow iększenia massy ich  c ia ła .  Nasze ow'ce 
k ra io w e ,  tyleż iedzą co i ow ce d łu g o w e łn e  an ­
g ie lsk ie ;  ze zaś z ied n ak iey  ilości paszy m niey  

k o rz y s ta ią ,  ta  różnica  zapewme pochodzi od w a d  
w  ich  budow ie i n iszczen ia  w  czasie u s taw iczn e ­
go ich przeganiania .

T r y k i .  P o p raw a  i u lepszenie trzody  polega 
na w yhorze t ryka .  W  Anglii t ry k  dobry  m usi mieć 
doskonałą budow ę. W e  F ran c y i  m n iem a ią ,  iz t ł u -  
s |e ba ran y  nie są do p łodzenia  p rzyda tne ;  to ie-  
dnak  m n iem an ie  w e  względzie rasy angielskiey, 
0 k tó rey  tu  m ow a, zu p e łn ie  iest m ylne. Ł

^  Anglii w łaśc ic ie le  ow iec n ie  szczędzą ża­
dnych  s ta rań  w  pielęgnow aniu  t ry k ó w .  D a ią  im
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naj lepsze  p a s t w i s k a , alho puszczaią w  ogrodzenia 
t u rn y p scm  zas iane,  a icśli i tego za braknie ,  k a r m ią  
i c h  koniczyną,  m a r c h w i ą ,  owsem,  m ak u ch a m i  i t. d. 
T r y k i  st rzygą się wcześn iey  sześeią tygodniami  
niżel i  inne  owce,  ażeby prędzey t łuśc i a ły .  K ied y  
puszczaią się do o w i e c ,  w a żą  w  ówczas  zwykle  
180 do 200  ft.

Ab y  popęd p ł c io w y  wzn iecić  w  samicy,  nie t r u ­
dniąc  bezużytecznie  do tego w y b o ro w y ch  t r y k ó w ,  
w p u szc za  się do nich  zw yczaynych  b a r a n ó w  z prze­
pa skami  pod brz uchem .  Po dopięciu za mia ru ,  te 

b a r a n y  wypędza ią  się, a na tomias t  wp uszczaią  t r y ­
k i  do parzenia przeznaczone.  (*)

1 * 0 1 1 .
Dl a p o z n a n i a , k tó ra  ow ca  iuz ł ą c z y ł a  się 

z t ry k iem ,  a k tó ra  n ic ,  naciera  się b r z u c h  i p ier ­
si t ry k a  f a rb ą  ł a t w o  się odmyć daiącą.  O c z y w is t ą  
rzecz ,  iż ow ca  znaki  po farbie  m ai ąc a  iuż  b a r a n a  
po tr ze bow ać  nie będzie .  (**} Zap isuiąc  codziennie

(*) Widziano baranków  marczaków, które w  paździer­
n iku  t. r. zap łodniły  3o owiec. Ale ten zwyczay iesl szko­
dliwy: przez to bowiem baran nie doydzie zupełnego w zro ­
stu, owszem wycieńczy się i osłabnie tak, że zaledwie zdo­
ła  w ytrzym ać przykrości zimy i suchą paszę.

(**) JN'ie podpada wątpliwości, że tak baran iak i owca 
parzyć się m aiące, w inny  mieć wiek i w zrost przyzwoity; 
inaczey nie silne i słabowite wylęgnie się iagnię. W praw ­
dzie d łużey  czekaiąc z baranem albo owcą, tracimy rok  lub 
parę lal: ale ta strata sowicie się powróci w  otrzym anym 
pięknym i zdrowym przypłodku. Pamiętaymy o zdaniu Ho- 
racyusza: F ortes crean tur fo r lib u s .
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owce zapłodnione, iuż wcześnie wiedzieć będziemy, 
kiedy się która okoci.

Parzenie się owiec IrWa od 2 5 września do 10 
października 5 iednak trylu odłączają się od owiec 
dopiero koło 20 tegoż miesiąca. 

T r y k  długówełny zapłodnią 100 do 120 owiec, 
i iest zdatnym przez siedm do ośmiu lat, (*) 

O w c e .  Ow ce  angielskie są bardzo mnożne;  
racłiuie się zazwyczay troie iagniąt na parę owiec.

Owce  do parzenia przeznaczone, muszą bydź do­
brego kszta ł tu  i dobrey tuszy; tłuste iednak nie 
są.użyteczne.

Na miesiąc przed koceniem się owiec, daie się 
przyszłym matkom pokarm obfitszy i pożywniey-

(*) Dziwna rzecz, iak można iednego tryka do ioo  a.na- 
w et 120 puszczać owiec; naymocnieyszy bowieni tryk  nie 
w ięcey iak 25 owiec bez osłabienia zapłodnić może. Wiemy', 
ze za naięcie tryka angielskiego do parzenia czasem płaca do 
200 tunt: szt: (8000 złp.)  pod tym warunkiem, aby iedynie 
>niał do siebie puszczonych 20 owiec. W Anglii i Hiszpanii 
rozsądni właściciele owiec rachuią na iednego tryka n ay -  
'VVlęcey 25 owiec. Dla tego to właśnie kużde 100 matek ze 
s'vemi 4 trykami iednak owo znaczą, np głoską A ; drugie 
sto głoSka Ił, i t. d. Głoską A, oznaczony baran nie w pu­
szcza się więcey do swego oddziału, lecz W roku  następnym 
służy oddziałowi B.azato barany z tego oddziału przecliod/ą 
f*° A, z C  doD, z D d o E .  Takie postępowanie wiele w pły-  
' va na ulepszenie zawodu zwierząt domowych. / J. r[4,
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szy, przez to bowiem zmacniaią się i więcey mle­
ka nabieraią. *

Owcarze  powinni  przed parzeniem się owiee 
wystrzydz im wełnę na ogonie i pomiędzy tylnemi 
nogami dla ułatwienia  porodu. Toż samo niech 
powtórzą na wiosnę,  gdy iuz t rawa  puszczać się
zaczyna, w celu zachowania ochędóstwa.

'  .  « 1Owce parzące się w  październiku kocą się w mar ­
cu ;  maciorki  będące bliskie porodu,  trzyma się 
w  szopie niedaleko mieszkania owcarza,  aby był  
w s t a n i e  prędką dać pomoc, ieśli tego owca po- 
trzebuie. W  dobę po okoceniu, maciorki z iagnio- 
lami wpuszezaią się na pole umyślnie w  tym celu 
rzepą (turneps, navet)  albo żytem zasiane.

J a g n i ę t a .  Spostrzeżono iż jagnięta ,  zaraz po 
okoceniu na wolnem powietrzu i na zimnie zosta­
wione ,  były daleko mocnieysze i większe od ia- 
ąniąt  w owczarni  pielęgnowanych. Pomimo tego 
we Francyi ,  z przyczyny większego zimna i nagłych 
zmian temperatury,  lepiey się zrobi, trzymając ie 
nieco dłużey w  szopie. Po dw u lub trzech tygo­
dniach,  kastruią się młode baranki  i ucinaią im 

osonv. (*) . . .  |
W  lipcu, albo sierpniu, odsadzaią się od matek 

ingnięta; w pierwszym roku wcale się niestrzygą;

(* ) Zdaie się, iż  licinaiąc zw ierzętom  ogony w ielką im 
zrządzamy szkodę pozbaw iając ich sposobów  dę opędza­

n i a  ow ad ów . P . Ti.
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przez to b ow iem  ich w e ł n a ,  k tóra  iest droższa od 
'v e in y  doros łych o w i e c , staie się d łuższą i defi-  
katnieyszą.  Ugania ią  się za n ią  fabrykanci:  a lbo­
w ie m  dużo iey potrzebują na  postawę do t k a n i n ;  
szuka i ą kupcy: bo ią mięszaią z w e łn ą  s tarych o- 
w iee  w celu powiększenia iey ceny.

S t r z y ż  a. W  pogodnym dniu ,  w miesiącu czer­
w c u ,  myią się owce w wodzie p łynącey,  lub  sa­
dza wce ,  albo i w  kadzi.  M y d ła  n ieużyw a się w c a ­

le do mycia;  a lbowiem takow e ,  z powodu swoich 
części a lkal icznych,  w e łn ę  psuie; ta rc ie  proste w r ę ­
kach iesl dos tateczne.  Strzyżenie nas tępnie dopie­
ro w 10 albo 12 dni po myciu ,  to iest ,  k iedy iuż  
Wełna  odzyska pierw otny połysk,  ut racony przez my­
cie. W  czasie,  między m yc iem  a s trzyżą,  t r z y m a ­
ła  sic owce na ł ą k a c h ,  aby się na nowo ni epow a-  

la ły  (*). Zdarza  się często, iż s t rzygący n i e u w a ­
żnie owce kaleczy, -takie mieysca,  dla przeszkodzenia,  
tzby m uchy  w  nich nie sk ład ał y  swoich iay,  na­
tychmias t  smaru ią  się maścią  z t łus tośc i i smoły.

Ż y w n o ś ć .  Pon ie w aż  chodowanie owiec  s ta­
dowi  naypierwsze źródło dochodów gospodarza an ­
gielskiego; nie dziwmo przeto-, ż.e angielscy w ł a ś c i -

(*) Daleko iest lepiey, prać wełny po strzyży, podczas 
którzy ; glloiem i kurzeni sie zawali. Prócz lego owce i 
lla ł<\ce nawet trzymane nie zachowuia wełny do ezasu 
•trzy iy  w CZyStości. P.  77.
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ciele owiec  przede w'szystkiem s lara ią  się o żyźną i 
zd row ą  paszę dla swoiey trzody.

Zasiewa ią  oni w  iesieni pola żytem na to iedynie,  
aby na n ich  paść mogli maciorki  i iagnięta w m ar ­
cu ,  k w i e tn iu  i maiu.  Jeżeli tego zwycza iu  nieze- 
chcemy naś ladow ać ,  nigdy piękny ch  iagnią t  nie 
wychudniemy;  a nadto  przypisywać będziemy n a ­
szemu k ra iow i  zwiedzenie się rasy ,  nie pomnąc,  że 
to z naszego pochodzi n ied ba ls twa ,  .dbu iest sku t ­
k iem  fa łszywcy osz cz ęd n o śc i  v*), D a ią  także spa­
sać na wiosnę pierw sze  wypu stki  żyta,  pszenicy i 
owsa.  Sieją pod żyto kon iczynę ,  lucernę ,  i t. d. 

k tó re  po żn iw a ch  wyborną daią paszę. T a k i  ga­

tu n ek  żywności,  przyczynia się do wzros tu  iagnią t  
i do dobrego bytu  matek ,  czyli tych owiec ,  k tóre 
w  nas tępnym październiku parzyć się maią.  Rzepa 
składa g łó w n ą  paszę z imową owiec  angielskich.

P o n ie w aż  właścic ie le  owiec  d łu gow ełnych  po­
t rzebować  muszą  tey rośliny, dla tego podaiemy spo­
sób iey  upra wian ia ;

O b ie ra  się ugór w  gru nc ie  l e k k i m , 7, ziemi 
sypkiey i iednakowey  złożonym.  Wie lkoś ć  po­
la stosuie się do ilości owiec;  orze się raz  w sty­
c z n iu ,  powtórn ie  w  m a r c u ,  gnoi się w  ma i u ,  
i w kró tce  zaoruic,  poczem sicie się rzu tem z ręki

(*) Przypomnieć sobie należy, iż to mówi francuz do 
swoich współobywateli. P. L ł-



* lekko zaw leka. D w a  fu n ty  nasien ia  na ieden 
ar pent (blisko d w a  morgi m agdeb.) w ystarczą . 
P rzepię ła  się m otyką d w u k ro tn ie  w tak i  sposób, 
aby iedna  od drugiey  na 7 do 8 cali była odległą.

Z darza  się często, iż owady niszczą posiane z iar­
no ;  w  tym razie sieie się pow tó rn ie ,  a n a w e t ,  gdy 
trzeba, po raz trzeci .

W  b ra k u  rzepy ,  m ożna użyć kartofli ,  m a rc h w i  
lu b  b u ra k ó w . Z w y k le  rach u ie  się ieden m org r z e ­
py n a  i 5 owiec.

N a tak  zasiane po le ,  wypuszczaią się ow ce, albo 
s<ę rozrzuca rzepa po ł ą k a c h ,  aby  ią  dowolnie 
lad ły  na wolnem  pow ie trzu .

T rz e b a  na to pam iętać, że owce angielskie, ró ­
w n ie  iak  wszelkie in n e ,  chę tn ie  odm ieniają  pa­
s tw iska ,  chociażby  nowe gorszem było. Z m iana  
paszy znacznie powiększa ape ty t ,  a przezto iedza 
w ięcey , iakby lad ły ,  gdyby zaw sze  na  iednem  zo­

s taw a ły  pastw isku.

K oniczyna i lu ce rn a  nie zdym aią w cale  owiec an -  
Slelskich , ieżeli zachow am y ostrożność, aby ich nie 
daw ać owcom w stanie  w ilgotnym  i na czczo. (*)

(*) Zdziwi zapewne każdego, dla czego tu niemasz wzmian­
ki o soli, tyle u/yteczney w  polepszeniu zawodu owiec- 
w Anglii i Hiszpanii zioła solne wpływaią znacznie na do-
bry stan owiec. Tamże na 100 owiec daią 20 ft. soli na 
ty d z ie ń  ^>. y y
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C h o r o b y .  Angielskie ow ce, przyzwyczaione 
żyć na w olnem  p o w ie trz u ,  daleko rzadzey ulegaią 
chorobom od ow iec w  ow czarn iach  chow anych. 
P rzec ież  n iek tó re  znosić muszą.

N a wiosnę zioła młode i soczyste laxuia ie, a ta 
choroba często im  śm ierć przynosi (*). Naówczas 
t r z e b a  im  dodaw ać suchey paszy, dopóki t r a w a  nie 
będzie  spora i do n iey więcey się nie przyzw y­
czają. T aż  sarna choroba napada ie w zimie, gdy 
się zbytnie  rzepy naiedzą. Słotna jęczm ienna u- 
w a żan a  iest za dobre w  tym  przypadku lekarstw o.

U ważaliśm y, iż w e F ra n c y i  owce angielskie do- 
s taią p łyn ien ia  z nozdrzy. T a  s łab o ść ,  n iezagra- 
ża iąca  n iebezp ieczeństw em , zapew ne pochodzi od 
zmian rap to w n y ch  ciepła i zimna.

"Rozmaite trzody  ow iec  do F ran c y i  sprowadzo­
nych chociaż by ły  zupe łn ie  zdrow'e wychodząc 
z Anglii,  dostały  p a rch ó w . (**) Niemogliśmy do-

(*) Toż samo stosuię się do owiec hiszpańskich, które 
całą zimę i łato pod gołem niebem zostaią. O w c z a r n i a  
d l a  o w i e c  i e s t  z a r a z e m  i c h  g r o b e m ,  mówią Hisz* 
panie, którzy wied/.ą, Ze nawet hiszpańska wełna, z owiec 
w  owczarni chowanych, nie wiele warta. P . Ti.

(**) Tey choroby prawie nigdy nie dostaią owce w An­
glii, czyli w krain, gdzie iest system ogradzania łąk. Na­
pada ona trzody które prez cały rok w górach albo na nie- 
ogrodzonych polach pasą s ię , a ieszcze więcey trzody 
W owczarniach trzymane.
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tąd poznać, czyli ta choroba powstała ze znużenia 
w  czasie podróży, czyli z tego, że nasze owce sta­
wały  w  owczarniach, w  których inne zarazę zosta­
wiły. T c  chorobę szkodliwą trzeba czemprędzey 
leczyć; ona bowiem psułe w e łn ę ,  pomnieysza iey 
ilość i osłabia zwierzęta.

Podaiemy tu środek leczenia niezawodny, albo­
wiem używaliśmy go sami z korzyścią.

W e ź  funt..tytuniu, 4 drachmy ciem ierniku, (bel- 
leborus); tyleż euiorbii (euphorbia), doday 5 kw ar t  
uryny krowiey i gotuy wszystko w przykrytym garn­
ku; po godzinie odstaw, przecedź, wley w butelki i  
przed użyciem doday do każdey butelki po i f  uncyi 
oleyku terpentynowego.

U w a g i  s c z e g ó 1 n e. Potrzeba przykazać ow~ 
carzom, aby zawsze wolno pędzili na pole owce an- 
gitdskie; maiąc bowiem krótsze nogi i p łuca słabsze 
iak nasze ow ce kraiowe, a szczególniey, będąc mniey 
od nich przyzwyczaione do trudów', daleko wię­
kszego mymagaią pielęgnowania. R ów nie zwa­
lać m a ią ,  aby się nie skupiały na paszy, iak 
się to dzieie zwykle we F r a n c y i ; lubią bowiem 
Wszelką wolność tak w  poszukiwaniu traw y iak 
w  oddychaniu. Nadewszyslko iednak, niech się nie 
ważą szczwać psami to zwierzę zbyt boiaźliwe- sa- 
nuśniy bowiem w id z ie l i , iak wiele z nich padało 
be/' życia, nagle przestraszywszy się widokiem i 
pogróżkami tego nielitośnego stróża.
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W ie lk a  w  tym iest korzyść z o w ie c  angielskich ,  
i z przez ca ły  rok można ie trzym ać na polu ogrd- 

dzonem (*); w  czasie dżdżystym przepędzają się na 

m ieysca w z n io ś le jsz e ,  pod czas pogody w  n iz iny .

A ngie lsk ie  o w c e  chodow ać można z tą samą ko­
rzyścią  w e  F rancy i iak  merynosy; iednak tam się  

lep iey  w ie śd z  hędą, gdzie są łą k i  ogrodzone i gdzie  

się  k lim at do angie lsk iego  przybliża. N iezm iern ych  
doznamy korzyści z sprowadzania tego zaw odu o-  
w ie c ;  popraw im y przezto nasze ro ln ic tw o , u tw orzy­
m y n o w y  przem ysł,  rozszerzymy nasz handel i przy­

czynim y sobie n o w e  źródło przychodu od obcych. (**)

(*) W kraiach zimniejszych nie można zapewne tego 
ożyć sposobu; trzeba prze to  starać s ię ,  aby się iak naywię- 
cey do niego zbliżyć P . T l.

(**) Posiadamy na stałym lądzie zawód owiec, z którego 
zapewne długowełne angielskie owce podobnym sposobem 
powstały, iak np. angielskie konie Z barbaryyskioh. W spo­
m inam tu o węgierskiey owcy (O uis strepsiceros) pięknem 
zw ićrzu, z którem gdybyśmy byli czynili, w  celu iego po­
lepszenia, to co z pospolitemi, zapewniebyśmy do angielskich 
owiec przyszli. Zdaie mi się, ie  gdyby takiego barana, na 
k tórym  w ełna  na stopę długa, w pięknych spada kędziorach, 
skrzyżowano z owcą hiszpańską, i tak daley postępowano, 
możnaby owce z piękną delikatną i długą wełną o trzy­
mać. P . T ł.
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O PRZYCZYNIE TŁUSTEGO POTU W OWCZEY 
WEŁNIE.

przez P. C a s p a r i.

P o d łu g  m oich dotychczasowych poslrzeżeń w e  
■względzie po tu  znayduiącego się w  owczey w e łn ie ,  
zależy tenże , n a w e t  co do swoiego koloru , od pa­
szy; iakoż p rzekona łem  s i ę ,  że u  skąpo żyw ionych  
ow iec  zazw yczay  h y w a  b ia ły ,  p rzy  obfitszey zaś 
paszy, w  m iarę  większego lub  mnieyszego iey do­
s ta tk u ,  m niey lub  w ięcey  żółty. P o t  tak o w y  iest 
t łu s tośc ią  w ystępu jącą  ze skóry i w ło sk ó w  w e łny . 
Ilość iego widocznie stoi w  s tosunku  z ilością i 
pożyw nością spożytey przez zw ierzę  k arm i.  W  cza­
sie moich dośw iadczeń przedsiębranych  z k a rm ie ­
n iem  o w iec ,  okazało się w  pierw szym  ro k u  (1 8 2 1 -  
* 8 2 2 ) ,  k iedy w ła śn ie  n iek tó re  oddziały z szczegól­
ną  s ta rannośc ią  by ły  pasione, że w ła śn ie  u owiec 
z tych  oddziałów , pot b y ł  w  ilości nayw iększey ,  
1 koloru nayżółcieyszego; w nas tępnych  la tach ,  podo­
bnież w oddziałach nay lep iey  ży w io n y ch ,  b y w a ł  
llayoblitszy i p raw ie  zawsze żó łtaw ego  ko lo ru ;  
Vv oddziale zaś średnio  u trzy m y w an y m , ilość potu  
b y w a ła  n ieznaczna i bladsza, a w  oddziale skąpo 
żyw ionym , bardzo m a ła  i zupe łn ie  b ia ła .

55
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K iedy  t łus tość ze skóry i w e łn y  wydobyw ająca  
się,  w  ogólności b iałego iest koloru,  i tylko w  m a-  
łey  znayduie się ilości;  naówczas  pospolicie i w e ł ­
na  me iest pu lchna ani  d ługa , ale zbi ta  i k ro tk a  
t a k ,  iż n a w e t  o ićy ilości mylnie  można sądzić. 
W t e n c z a s  także  zw ykle  skóra  na  zw ie rzę ta ch  b a r ­
dzo mało  iest ru m ian a ,  iak b y w a  u  zw ie rzą t  n i e ­
zdrowych;  z czego zatem ł a t w o  o ich zdrow iu  podo­
bnież  mylnemi  uwod z imy się wnioskami.

Kiedy  t łus tego potu wiele się w  w e łn i e  znaydu­
i e ,  w te d y  ta k o w y  postępuie zupełnie  na  zew ną t rz  
(ku  końcom w ło sk ó w  w e łn ianyc h)  i sprawia ,  że 

k u rz a w a  i b rud  ł a t w i e y  w e ł n y  się czćpiaią;  a przez 
to nadaie  owcom,  a raczey ich we łn ie ,  powierz­
chowność  c z a r n i a w ą ,  k tóra  s łusznie  o ich dobrem 
chodowaniu  wnosić  każe:  bo u źle żywionych t a ­
ko wey nieznaydziemy. T ucz o n e  zw ie rzę ta  b y w a ią  
czasem zupełnie  cz arne ,  a to iedynie od wielości  
t łus tego potu i osiadłego na  n i ch  b ru du .  Z tern 
w szys tk iem ,  w e ł n a  u owiec  z k ró tk im ,  nabi tym 
w ło se m ,  okazuie się pięknego bi a łego ,  a ra czey 
pięknego żół tawego koloru; u  owiec  zaś z rzadszą 
w e łn ą ,  nie tak  p ięknie  się u t r zy m u ie ;  ponieważ 
runo  nie  ies t t a k  ścisłe iak  u  p ie rw szych ,  a za­
tem więcey  k u r z a w y  do środka przepuszcza.

Negret ty  powszechnie lepiey byw-aią żywione 
od owiec  csku rya l sk ic h ;  z tego w łaśn ie  powod u 
więcey maią  t łustego potu w  we łn ie ;  ale też  dla
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t ey  przyczyny wyglądaią  po wierzchown ie  zupe łnie  
czarne ,  a pot ich znachodzi łem,  iż zawsze bardzo by ł  
żół tawy .  Lecz  w łaśn ie  dla tych własności  często 
b y w a ią  u w a ża n e  za wydatnieysze  w  w e łn ę ,  niże­
li są w  istocie;  gdyż wśród takich okoliczności 
w e ł n a  ukazuie  się pu lchna  i wysoka,  a takie iey 
wyglądanie  ł a t w o  oszukuie.

Jeżeli  w e łn a  wiele t łustego polu za w ie ra ,  a skó­
r a  na owcy iest r u m i a n a ,  obok tego zaś w e ł ­
n a  pow ierzchownie  ciemno wygląda,  iest pulchna 
i w do tknięciu  ł a g o d n a ,  a p rzy lem  wysoka; zw y ­
kle  się z takich własności  u pew nia m y ,  iż z w ie ­
rzę  wiel e  w e łn y  wydaie:  w  p rz ec iw nem  zdarze­
niu ,  że w  w e łn ę  iest ubogie. W n i o s k i  i ednak z t a ­
k i ch  zn a k ó w  b y w a ią  zw odn icze ,  o czem nie raz 
m ia ł em  sposobność przekonać s i ę ,  szczególniej '  
w  czasie wspomnionych wyżey doświadczeń z k a r ­
m ien iem  owiec .  W oddziałach naystaranniey u mnie  
żywionych,  zd aw a ły  się zawsze więcey w e ł n y  mieć 
n a  sobie,  niżeli  w  oddziałach nie tak  suto u t rzymy­
w anych ;  i każdy kto ie w idz ia ł ,  toż samo tw ie rd z i ł ;  
z tern wszj ' stk iem po każdey s trzyży okazało się, 

p ierwsze  małoco więcey mia ły  w e łn y  od d r u -  
S 'ch ,  a i ta mała  różnica  za ledwo by łaby postrze­
żoną,  gdyby do tego wnioski z powyższych zn a k ó w  
ni e  były doprowadzały .  Bardzo często znachodzi -  

ł e m , oddziały od 10 do 20 sztuk owiec ,  u k tó ­
ry c h  w e ł n a  nie by ła  wysoko nas troszona ani  pul -
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chna  (k lóra ,  iak m ó w i ą ,  by ła  przyklepana)  tyleż 
n a  wagę wynosi ła,  ile z ró w n e y  liczby ow iec  z d ł u ­
gą stoiącą w e ł n ą ,  k tó ra  powierzchownie  zupe łnie  
b y ł a  czarna ,  i wiele t łustego polu w  sobie za wiera ła .

L V I I .

PIW O  Z KRUPEK SŁ O D O W Y C H ,

7. Dzieła P. M u n t z p. t. D a s  B irb ra u en  in  a lien  seinen  
Z w e ig e n  &: /S a y .

A u to r  ch c ia ł  się przekonać:  iaki  skutek s p ra w u ­

ją w  piwie  różne części sk ład ow e s łodu ięczmicn-  
nego. Oto  iest  treść iego w  tym  względzie podania: 

K a z a ł e m  (są iego s łowa)  d w a  szefie s łodu Ję­
czmiennego dobrze  oczyścić z k i e łk ó w ,  dnia po­
przedzającego wa rzen ie  p iwa,  rano,  zwilżyć go 
d w udz ie s tą  k w a r t a m i  wody i dobrze  przerobić.  
Post rzegłszy w  wieczór ,  ze ieszcze nie dosyć n a ­
s i ąk n ą ł ,  kaz a łem  dodać ieszcze siedrn k w a r t  wody,  
iżby sprężystą iędrność ięczmicnia  odzyskał;  ina-  
czey nicmożnaby było przerobić go na  k ru p k i ,  gdyż 
wszystko raczey byłoby się zeudi ło  na  mąkę.  W e  
m ły n ie ,  za pomocą sita kaszkowego,  odłączono ł u ­
pinki .  T a  robota szła dobrze;  łupinki  oddzieli ły 
się doskonale i k rupy b y ły  zupełn ie  rów ne :  ale 
przez  pytel odeszło przynaym niey bardzo deli-
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katney mąki. Okoliczność ta wprawdzie dla piwo­
w arów  nieposiadaiąeych gorzelni, iest nieprzyiemna: 
bo ich naraża na szkodę.

Gdy krupy, łupinki i mąka zostały należycie 
poodzielane, zaparzyłem nayprzód łupinki wrzącą 
wodą i otrzymałem płyn żółtego koloru i nieprzy- 
iemnego smaku. To dostatecznie dowodzi, że cho­
ciaż ięczmień się moczy, łupinki przezto zupeł­
nie z garbniku oczyścić się nie d a ią ; udzielaią za­
tem  piw u smaku, który w łaśnie  do iego dobroci 
się nie przyczynia. Z dwóch szefli słodu otrzy­
m ałem  % szefla łupinek, wolno nasypaney miary (*). 
Potem  zarobiłem także i mąkę letnią w o d ą ,  a za­
parzyłem w rzącą ;  lecz męty się nie oddzieliły, i 
p łyn nie mógł się wyiaśnić. Nakoniec, kazałem 
krupy wodą na 54° (R) ogrzaną zatrzeć i przez 
czas niedługi mocno wybiiać wiosłami. Zaledwie 
zacier sta ł  dziesięć m inut spokoynie, gdy krupy 
zupełnie się oddzieliły od płynu, który był czysty 
i iasny. Ten  wypadek mnie ucieszył. Teraz  wy­
padało ieszcze raz zrobić doświadczenie z m ąką 
dla zobaczenia: czyli płyn także się prędko w y­
klaruje. W tym celu mąkę po trochę i ostrożnie 
Wsypywano do zacieru, z krupek przygotowanego, 
i mięszano; lecz wszystek zacier zm ętniał i taki 
pozostał. Dolano przeto wrząeey wody i mocno

(  )  Łupinki sparzone gorącą w odą są dobrą dla bydła  paszą.
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mięszano; nic to wszakże nieponiogło; zacier po 
półgodzinnym spoczynku równie był mętny i ża- 
dneąo nie dał osadu. T u  niewidziałem innego środ­
ka , tylko za pomocą gorąca mączne części do sku­
pienia się przymusić, aby tym sposobem oddzieliły 
się od płynu. Przelano więc wszystek zacier do 
kotła  i gotowano.

Ponieważ iednak, tak  krupki iako i mąka są 
bardzo miękkie, przeto zaraz po kilku zawrzeniach 
napowrót spuszczono zacier z kotła do kadzi; inaczóy 
wszystko byłoby się w kleiek zamieniło.

T eraz  skutek okazał się zadziwiaiący; zacier nie 
s ta ł  ieszcze 6 m inu t spokoynie, gdy krupki opadły 
na  sp ód , a mąka p ływ ała  w  dużych p iatach  po 
klarownym  płynie, k tóre się tylko powoli na dół 
o p u sz c z a ły  i osad krupiasly grubym lepkim ko­
żuchem okryły. T en  fenomen wyraźnie daie po­
znać, że w  mące naywiększa część klaystru (glu ­
te n ) znaydowała się ,  który był przyczyną m ętów 
tak  w-- breczce iako i piwie. Toż samo uważać 
można w sz ró c ie ;  gdy bowiem tenże iest grubo 
zmielony, natenczas breczka prędko się klaruie: 
musi zatem klayster siedzieć w  szrócic i n ie ła tw o 
sie od niego oddzielać; przeciwnie, kiedy szrót iest 
drobny i zmięszarry z znaczną ilością mąki, naów- 
czas breczka z w ielką trudnością od niego się od­
dziela; co daie do poznania, źe w  takim razie klay-
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ster w  w ickszey ilośc i iest uw o ln iony i  ła tw ie j  się 

rozpuszcza.
Po sk la row an iu  b reczk i, ściągniono ią  i  do k o tła  

przelano. B y ła  ona bardzo przezroczysta; ko lo r m ia ła  
b la d o -żó łla w y , smak n iezm iern ie  s łodki; ale n ie ­

ró w n ie  czyścieyszy, n iż e li ze słodu poszrótowane- 
go; można by ło  go zupełn ie  porównać z wodą cu­
k ro w ą , k iedy breczka ze srzótu zawsze coś c ie rp ­

kiego zaw iera . G dy ko c io ł b y ł k la row ną  breczką 

nape łn iony, dodano zaraz do n iey dw a fu n ty  chm ie­
lu  namoczonego, a we d w ie  godziny by ło  iu ż  p iw o  

ugotow ane. Poczem w lano ie  na ch łodn icę  ( k i l— 
sztok), odcedzono c h m ie l, i  poddano fe rm en tacy i, 

k tó ra  w  ośm godzin po w ych łodzen iu  nastąp iła , 
i  szła bardzo dobrze, daiąc w ie le  drożdży gęstych i  
b ia łych .

Po ukończen iu fe rm entacy i, zlano p iw o  do be­

czek. W e  trz y  dn i takow e zupe łn ie  się w y k la ro ­

w a ło ; lecz smak onego ró ż n ił się zupełn ie  od każdego 

innego p iw a , i b y ł  raczey do w in a  podobny; upa ia ło  
ty lk o  lekko , ale po ciele roschodziło się od niego po­

dobne c iep ło  ia k  od w in a , n iespraw ia iąc iednak 

nudności ani bo lu g ło w y ; n ie p ie n iło  się także ia k  

p iw a  zwyczayne, a naw et śeiągnione do bu te lek  
nie m usowało natychm iast ia k  inne  m łode p iw a , 

ale za zebraniem  się gazu kw asu węglowego, szu­

m ia ło  ia k  szampańskie wdno; piana bynaym niey 

n ic zaw ie ra ła  drożdży; im  zaś b y ło  starsze, tym
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bardziev znikał w  nim smak chmielowy, i przy­
bliżał się do winnego.

Dla przekonania się nakoniec o trwałości tego 
napoiu, niepoprzestałem na zachowaniu go w pi­
wnicy w zaszpuntowanych beczkach, ale dwa w ia­
dra wstawiłem bsohno do komory, gdzie od strony 
południowey światło słoneczne przez okno przynay- 
mniey cztery godziny świeciło. Było to w  miesią­
cu s ie rp n iu .  Trzeciego dnia wyiąłem szpunt, chcąc 
naczynie dopełnić; lecz musiałem od tego odstą­
pić, gdyz od ciepła piwo tak wezbrało, iz groziło 
wyleceniem. Odchyliłem więc tyle tylko szpunt, t 
izby gaz węglowy mógł niecić, następnego zaś dnia 
dopełniłem beczkę, zaszpuntowałem mocno, i zo­
stawiłem w tym stanie przez sześć tygodni. Po 
upłynieniu tego czasu kazałem beczkę z komory 
przenieść do piwnicy, gdzie ieszcze przez drugie 
sześć tygodni stała nietykana, nim piwo do bu­
telek śeiągniono. Kwasu nie było w  niem nay- 
mnieyszego śladu, lecz smak podobny do wina ie­
szcze się bardziey rozwinął. Widocznie więc oka- 
zuie to doświadczenie, ze piwo z krupek słodowych 
warzone, daleko iest trwalsze od piwa ze szrótu.
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L Y III .

POSTĘPOWANIE PRZY BIELENIU

papieru, przędzy, tkanin lnianych i bawełnianych, za 
pomocą chlorku wapna. (*)

Użycie ch lorku  w apna  do bielenia przedmio­
tó w  ro ś l in n y c h , iest iuż poczęści znane i w  uży­
w a n ie ,  szczególniey po pap ie rn iach ,  w prow adzo­
ne; wszelako postępowanie p rzy  tey czynności od­
m ienne iest od sposobów przez naynowsze doświad­
czenia wskazanych. Podaieiny w ięc  tu  postępowa­
nie F ran cu zó w , z naylepszych technologicznych 
D z ienn ików  francuzk ich  zebrane.

O rozpuszczaniu chlorku wapna.

Chlorek w ap n a  nayprzód rozmąca się z ró w n ą  
ilością wody, to iest: biorąc na 10 fu n tó w  chlor­
ku  w apna ,  10 fu n tó w  wody; potem  się dodaie 
2 o razy tyle wody, czyli <200 fu n tó w  wody, na 
10 fun tów  ch lo rku  w apna. W szystko  to nale-^ 
życie wymieszawszy przez kilka  m in u t ,  zostawić 
w  spokoyności na iednę lub  dw ie  godziny, póki 
się płyn nie ustoi i m ęty  nieosiądą.

( * )  F a b r y k a  przetworów chemicznych PP. Hirsclimanna 
1 F i je w s k ie g o  na Solcu w Warszawie, moie dostarczyć 
chlorku wapna w ilości i mocy, iakie będą żądane, ł i .

56
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Wyklarowany rozczyn ściągnąć należy za pomo­
cą smoczka, nurzaiąc go blisko spodu, iak poka- 
zuie rysunek na Tab. X . Na pozostały w  naczy­
niu osad chlorku wapiennego, nalewa się tyle wo­
dy, ile ściągniono wyklarowanego rozczynu, mięsza 
się na nowo i zostawia, iak pierwszym razem, aby 
męty osiadły i płyn się wyklarował; co gdy nastą­
pi, ściąga się czysty płyn za pomocą smoczka, i ta 
operacya pow tarza się ieszcze po raz trzeci i czwar­
ty. Dwa pierwsze rozczyny tym sposobem otrzy­
mane, służą za kąpiel bielącą, dwóch zaś osta­
tnich używaią pospolicie, zamiast czystey wody, do 
rozpuszczenia nowych 100 funtów chlorku wapna. 
Gdyby pierwszy raz użyto takiey samey ilości 
chlorku wapna, iak do powtórnego razu i nastę­
pnych; w ówczas rozczyny z pierwszych stu fun­
tów byłyby słabsze, od rozczynów z drugich i na­
stępnych stu funtów; pierwszy bowiem powstaie 
z rozpuszczenia chlorku w apna w wodzie czystey, 
do następnych zaś używa się woda, która do opłu­
kania osadów poprzednich służyła, a lem samem 
zawiera iuż w' sobie cokolwiek chlorku wapna 
rozpuszczonego. Dla otrzymania przeto iednakowey 
mocy rozczynów, bierze się do naypierwszego roz­
puszczenia w wodzie czystey, 1 część w ięcey chlor­
ku wapna; to iest: chcąc np. mieć rozczyny, ści­
śle po 10 funtów rozpuszczonego chlorku w a­
pna znaczące; wziąść potrzeba na pierwszy raz,
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funtów 12, a do następnych razów, tylko po 10 
funtów.

Chlorek wapna rozpuszcza się pospolicie w  na­
czyniach drew nianych, w ew nątrz  wyłożonych o- 
łowiana blachą, którey stopa kwadratowa waży 5 
do 6 funtów. Do lutowania blachy używa się 
kompozycya złożona z dwróch części ołowiu i ie- 
dney cz. cyny. Smoczek, którego otw ór w  średnicy 
zawiera \  do i  cala , opuszcza się w naczyniu do 
głębokości osadu; samo zaś naczynie opatrzone 
bydź powinno pokrywą ruchomą.

P o s tę p o w a n ie  p r z y  b ielen iu  p a p ie r u  ch lorkiem  
w a p n a .

Postępowanie to może bydź różnemi wykonane 
sposobami, które tu koleynie postanowiliśmy opisać.

i .  Skoro szmaty na pół iuż w  massę papiero­
w ą  zostaną zamienione i opłókane, zastanawda się 
przypływ i odpływ wody; na massę nalew a się w y­
klarowany rozczyn chlorku wapna, powyżey opi­
sanym sposobem sporządzony. Teraz przynaymniey 
godzinę rozdrabia się massa, za pomocą służącego 
na ten cel mechanizmu; po upłynieniu tego czasu, 
Woda się wypuszcza, a płókanie odbywa się sposo­
bem zwyczaynym. Cała zaś robota kończy się na 
wyrzuceniu massy do koszów, w których z wody 
°siąka, aby ostatecznie mogła bydź na papier prze­
robioną.
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2. Drugi sposób zależy na b ie len iu  szmat po­
s iekanych, n im  na massę papierow ą przerobione 
będą. N a ten koniec n a lew a  się rozczyn chlorku 
w a p n a  w yk la row any , do n aczyn ia ,  mieszczącego 
w  sobie tyle wody, ile po trzeba do przerobienia 
szmat nieiako na  miazgę papierową. Massa ta m ię- 
sza się należycie d rew n ian ą  ło p a tk ó ,  i zostaw ia 
przez dw ie  godziny w  rozczynie chlorku w a p n a ,  
pow tarza iąc  mięszanie od czasu do czasu. Po u p ły -  
n ien iu  dw óch godzin wypuszcza się p łyn; to zaś 
usku teczn ia  się naydogodniey, daiąc w e w n ą trz  na­
czynia , ponad dnem , k r a t ę ,  pod k tó rą  znayduie się 
upust. D la  oswobodzenia massy papierowey od przy- 
legaiących do niey cząstek ch lorku  w apna ,  na lew a 
się takowa kilką  w iadram i wody, potem się p rzekłada 
do hollendra, w  którym  się przemyw'a i daley zw y- 
czaynym  obrabia sposobem. W  rozczynie bielącym, po 
wym oczeniu  szmat zdrobnionych pozostałym, ieszcze 
iest zaw arta  część ch lo rku  w apiennego niew-ytra- 
wionego; w  tym  w ięc rozpoczyna się b lichow anie 
now'ey partyi zdrobnionych szmat, k tó re  mokną 
W nim  przez godzinę i od czasu do czasu mięsza- 
ią  się. Poczem  p łyn  się wypuszcza; lecz ieszcze 
raz  użytym  bydź może do namoczenia świeżych 
szmat, ażeby ostatek b ielącey w  n im  mocy w y- 
czerpnąć i spożytkować.

T a k  wym yte i cokolwiek iuż w ybielone szm aty, 
na lew aią  się świeżym p łynem  bielącym  (to iest roz-
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czynem chlorku wapna) i wodą, zostawiaią w  tym­
że przez godzinę, przy częstem massy poruszaniu; 
poczem płyn bielący wypuszcza się, i zaehowuie do 
dalszego użycia; wybielona zaś massa przekłada się 
do hollendra, w  którym dalsze iey wyrobienie od­
bywa się sposobem zwyczaynym.

3. Podług trzeciego sposobu, cała operacya bie­
lenia odbywa się w  samym hollendrze. Do czego 
dość iest, rozrzedzoną massę papierową nalać po­
trzebną ilością płynu bielącego, i naymriiey przez 
pół godziny zatrzymać przypływ wody. Potem zno­
w u  się woda puszcza, i massa opłókuie się naysla- 
ranniey przez iednę lub półtory godziny.

Aby w wyborze iednego z trzech wyżey opi­
sanych sposobów wskazać drogę, czynimy uwagę; 
że pierwszy, w rzeczy samćy daie daleko mniey 
zaspakaiaiące sk u tk i ,  a n iż e l i  dw a ostatnie, i że 
d r u g i , iakkolwiek więcey manipulacyi wymagaią- 
cy, nierównie iest oszczędnieyszy.

W  pierwszym sposobie postępowania, bierze się 
trzy części chlorku wapna w  proszku, na 100 czę­
ści szmat.

W  drugim, dwie tylko części chlorku wapna, na 
lo o  części szmat.

W  trzecim nakoniec, 2 f  części chlorku wapna, 
na lo o  części rozdrobnionych szmat.

Opisane tu sposoby bielenia przynoszą tę korzyść, 
iż papier bardzo iest biały, i że się unika mocze-.
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n i a ,  albo raczey g n o ien ia ,  niszczącego przynay 
m niey i o §  massy papierowey.

B ielen ie p r z ę d z y  i  tkan in  baw ełnianych .

W y p ló k a n a  przędza lub  tk an in a  w  ciep łey  wo­
dzie ,  albo lepiey w łu g u ,  iuż używ anym , wyżyma 
się w  wodzie gorącey; poczem płócze się pow tór­
n ie  w  łu g u  i w a łk u ie  (czyli foluie). T e raz  rozcią­
ga się na  t r a w n ik u  przez 6 - 8  dni,  albo się nurza  
\v  kąp ie li ,  z ch lorku  w ap n a  sp orząd zon ey , nayinnićy 
przez d w ie ,  a ieśli czas dozwoli, i przez d w a n a­
ście godzin. K ąp ie l  t a ,  po w yięc iu  z niey przę­

dzy, służyć ieszcze może do nam oczenia św ieżey 
przędzy.

P rzędza  lub  tk an in y  pow tórn ie  w yżym uią  się 
w  wodzie, nam ydlaią i znow u  w a łk u ią ;  potem  w y -  
p łó k u ią  się w  łu g u  i znow u  się w  wodzie w y ży m u ­
ią. Następnie n u rza ią  się pow tórn ie  w  bielącey k ą ­
pieli w apienno-chlorow ey. Z  tey w yię te ,  i w y żę­
te  w  w’odzie, iak  za p ierw szym  razem , nurza ią  
się nakoniec w  kąpieli  kw aśney ,  sporządzoney 
z dziew ięc iu  blisko części wody, a iedney części 
stężonego k w a su  siarczanego. Gdyby tkan iny  w ło ­
żono do kąpie li  kw aśney , nie w yżąw szy ich w p rz ó ­
dy iak  naymocniey, białość ich  by łaby  nie mniey 
p i ę k n ą ; ale rozw iną łby  się gaz chlorowy, dla o- 
peru iących  nieznośny. \
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Tkaninę t  kąpieli kwaśney wyiętą, należy nay- 

staranniey wypłókać w  bieżącey wodzie, wysu­
szyć i na walcowym kalandrze wymaglować.

Stosunek chlorku wapna w proszku, do tego po­
trzebny, różni się cokolwiek, podług natury przę­
dzy lub tkaniny. Pospolicie iednak, do kadzi mogą- 
cey 1600 funtów wody, i do 120 ft. tkanin lub 
przędzy, do pierwszey operacyi, w sobie pomieścić, 
potrzeba pięć funtów chlorku wapna. (Rozumie 
się płynu, w którym, podług podanego wyżey prze­
pisu, 5 ft. chlorku wapna rozpuszczono).

Do powtórney kąpieli wapienno-chlorowey, bie­
rze się tylko cztery ft. chlorku wapna, a do trze- 
ciey, gdyby ta okazała się potrzebną, tylko trzy 
funty.

Chlorek wapna w  wodzie letniey nierównie le- 
piey skutkuie, a niżeli w  zimney.

Bielenie płócien, przędzy lnianey lub konopney, 
odbywa się podobnież 5 potrzeba tylko, tak rozście­
lanie na traw niku, iako i użycie kąpieli bielącey, 
częściey powtarzać.

Ilość nakoniec, czyli stosunek chlorku wapna, 
odmieniać potrzeba, podług własności przędzy lub 
tkaniny i ich wiekszey lub mnieyszey szarości.
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LIX.

O CZYSZCZENIU MIODU  

przez Aptekarza M e n e g a z z i .

Autor czytaiąc umieszczone w Dzienniku farma­
ceutycznym (Giornale de F arm acia  etc.) niektó­
re nowe sposoby czyszczenia miodu, znalazł, że te 
nie są ani tak łatwe, ani tak proste, ani wreszcie 
tak dzielne, iak iego postępowanie, przez które o- 
trzymuie miód zupełnie przezroczysty; podał więc 
do wspomnionego dziennika przepis następujący;

Do dwóch części miodu, weź iednę część wody, 
wymięszay ie razein i gotuy; potem doday trochę 
tęgiego odwaru gallasu, zamięszay należycie i zno­
wu gotuy, a po dwóch lub trzech minutach wrze­
nia, odstaw od ognia. W n e t się okaże w rozcieku 
mnóstwo pływaiących płatków, które powoli na 
spód opadaiąc, miód w zupełnie przezroczystym 
stanie zostawiają. Teraz trzeba go przecedzić przez 
sukno i zwolna odparować, aby mu znowu przyzwoi­
tą przywrócić gęstość.

Ten sposób może bydź nawet do naygorszego 
miodu zastosowany; wszelako, złe iego pod innym 
względem własności, przez to się nie poprawią.

Ilość dodać się ruaiącego odwaru gallasowego 
zależy, tak od stopnia czystości miodu, iako i do-
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k roc i  gallasu. D la  tego w ię c ,  o d w a r  ta k o w y ,  w  m a ­
ły c h  i lośc iach  od czasu  do czasu  d o le w a n y m  bydź  
w in i e n ,  dopók i p ł a tk i  o k a z y w a ć  się b ęd ą .  Z a  k a ż ­

de  m n o w e m  d o lan iem  t rz e b a  p ły n  zagotow ać. P o ­
spolic ie  4 lu b  5 d ra c h m  ga lla su ,  są dosta teczne  do 

oczyszczenia  dz ie s ięc iu  f u n tó w  m io d u  w a g i  a p te -  
k a rsk iey .

M ió d  ty m  sposobem  czyszczony z u p e łn ie  s ta ie  się  

p rzez roczys tym ; ieś li  go zaś ieszcze czyścieyszym  

m ieć  c h c e m y ,  m o żn a  do tego u żyć  ieszcze  k r e d y  
i  w ę g l i  (*).

L X .

SPOSOBY PRZESZKODZENIA WYLĘGANIU SIĘ 
BIAŁYCH W O Ł K Ó W  W  ZBOŻU.

(.Alłgem . Anzeiger der Deutschen  iV. 111. r: <8s8).

K ie d y  ży to  lu b  pszenica  la t  k i lk a  leżą  n a  s k ła ­

dz ie ,  zaw sze , m im o n ay s ta ran n iey szey  b ac z n o śc i ,  

z ia w ia ią  się w  n ic h  b ia łe  w o łk i ,  k tó r e  lu b o  n ie  

są t a k  szk o d l iw e ,  i a k  w ie lu  m n i e m a ; w sze lako  
w ie lc e  n ie p rz y ie m n e m i są gośćmi. U s i ło w a n o  w ie ­

lo k ro tn ie  w y n a le ź ć  ś rodk i  do ic h  w y n i s z c z a n ia ,  
a  szczegó ln iey  w y p ę d z a n ia ;  z tern w sz y s tk ie m  ż a -

(*) O czyszczeniu miodu za pomocą kredy i węgli, patrz 
Nr. 4. z roku i8ao, str. 4 6 1 , ninieyszego Dziennika.

5?
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d e n  do tąd  n ie  o d p o w ied z ia ł  z u p e łn ie  ce low i;  i to 

n a  iedno  w y ch o d z i ,  czyli  do tego a m b ry ,  czyli assa- 
fe ty d y  uży iem y . R o b a c z e k  a lb o w ie m , czyli l isz ­

k a ,  za raz  po sw o iem  w y lę g n ie n iu ,  k r z ą ta  się przy­

sposob ien iem  d la  s ieb ie  s iedziby  n a  z i m ę ; w  ty m  

ce lu  u s i łu ie  k i lk a  z ia rn  sw o im  op rzęd em  om otać  
w  b r y ł k ę ,  a b y  w śró d  n iey  się uk ryć .  S zu f low an ie  
zboża  n ie u s ta n n ie  psuie  te  g n iazd k a  l iszek , chociaż 
te  w e  2 - 3  d n i ,  k u p ę  zboża , w  c a łe y  obsze rnośc i  
p rzez  s iebie  za ię te y ,  dość m o c n ą  tk a n k ą  obc iągnąć  
są  zdolne. K u  k o ń c o w i  m ie s iąca  w rz e ś n ia ,  gdy iuż  

n ieco  z im n e  nocy n a s t a i ą ,  liszk i n ie z n a y d u ią c  

w  zbożu ,  często p o ru sz a n e m , bezp iecznego  d la  siebie  

p r z y t u ł k u ,  opuszcza ią  t a k o w e ,  r o z ła ż ą  się po szcze­
l in a c h ,  tudz ież  fu g a c h  b e lek  i k r o k i e w ,  gdzie się 
k r y i ą  i o sn u w a ią .  K a ż d y  w ię c  u w ie lb ia  sw óy  śro ­
d ek ;  gdyż w idoczn ie  robac tw '0  p rzed  n im  u c ie k a ć  

zdaie  się. T y m c z a s e m  to pozorne z n ik n ie n ie  ro b a ­
c t w a  ie s t  z łu d z e n ie m :  a lb o w ie m  l iszk i ,  id ąc  za  
sw o im  i n s t y n k t e m ,  p rzen o szą  się ty lko  w  bezp ie -  

c zn ieysze  s ied liska .
W  ty m  sw o im  p rzech o d z ić ,  l iszki o b ie ra ią  dla sie­

b ie  n a  pom ieszk an ie  k a ż d e  dogodne m ieysce  lu b  

p rz e d m io t  bez  ró ż n ic y ,  k tó r e  się im  nay b l izey  n a -  
s t r ę c z a ią ;  a ta  okoliczność w y ia ś m a ,  ze skóry  b a ­
r a n ie ,  t a k  często  za n ay sk u te c z n ie y szy  ś rodek  do 

zn isz c z e n ia  w o łk ó w ' p o lecan e ,  p rz e d  in n e m i  ś rod ­
k a m i  p ie rw s z e ń s tw a  n ie  m a ią .
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Wiadomo, że białe wołki są płodem motylka 
zwanego m ó l e m  ż y t n i k i e m ,  (P h a laen a  Tinea, 
g r a n e l la ), który swoie iaieczka naylepiey lubi kłaśdź 
w  zbożu (*). W  początkach miesiąca cze rw ca , 
wieczorną porą , szczególniey w  ciepłym czasie, 
można widzieć wielką ich ćmę, igraiącą w  powie­
trzu , ponad kupami zbożowemi, i wątpić nie mo­
żna, iż wtenczas swoie iaieczka w  zbożu składała. 
Gdyby się znalazł sposób zamknięcia składu zbo- 
żowego tak szczelnie, iżby móle do zboża dostać 
się nie mogły, łatwoby zapobiegło się złemu za­
raz przy powstawaniu onego. Gdy atoli to ulega 
trudnościom, i gdy, tylko ze szkodą zboża, przypływ 
świeżego powietrza mógłby bydź przez kilka ty­
godni odcięty, zwłaszcza w  po rze , kiedy zboże 
naywięcey na zepsucie iest w ystaw ione; przeto 
naykrótszyin i naypewnieyszym iest środkiem, aby 
zboże z iaicczek oczyścić. Nayłatwiey zaś i nay- 
skuteczniey można to uczynić, przesiewaiąc zboże; 
gdyż przez tarcie w  przetaku, iaieczka od ziarn 
oddzielaia się i z wysianem śmieciem wymiecione 
bydź mogą. Przetak  ria mieyscu utwierdzony, któ­
ry z w ierzchu  opatrzony iest koszem, naylepiey

(*) Jeden w ołek znosi do i e  d e n  a s  t u  t y s i ę c y  ia- 
ieczek. Z lad można ła two poiąe ich nadzwyczajna mno- 
iność. K.
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do tego może posłużyć (*), a d w ó c h  ludz i ,  z k tó ­
r y c h  ied en  zboże n a  kosz n a sy p u ie ,  d ru g i  p rzes ia ­

n e  szuflą  n a  sw oie  m ieysce  o d rz u c a ,  p rzy  m ie rn e y  
p ra c y ,  m ogą w e  12 godz inach  t rzy s ta  szefli zbo­

ż a  przesiać . P r z e s ie w a n ie  to  t rzeb a  rozpocząć  
z  k o ń cem  c z e r w c a ,  i p o w ta rz a ć  co dn i c z te r n a ­
śc ie ,  aż po kon iec  s ie rpn ia .  P o d a ią c y  te n  ś rodek  

z a ręcza :  że t a k  p o s tęp u iąc ,  żaden  ro b aczek  w  zb o ­
ż u  się n ie  za lęgnie . N a  koszta  p rz e s ie w a n ia  n iem o ­
ż n a  zw ażać :  p o n iew aż  w  ty c h  m ies iącach  z w y k le  
zboże  co 4 - 6  dn i m usi bydź  szuflow ane;  przes ia ­

n ie  zaś ty lko  icd n o razo w e  lep iey  zboże p rz e w ie t r z a  

i  od k u rz u  oczyszcza, n iże li  t r z y k ro tn e  szuflow a­

n ie .  Jeszcze t u  zrob ić  n a leży  u w ag ę :  że zboże 

od ro b a k ó w  uszkodzone , w ie le  t r a c i  na  p rze s iew a­

n iu ;  gdyż o bnażone  z ł u p in k i  czą s tk i  zboża z pro­
c h em  w y l a t u i ą ,  i g iną  bez pożytku . L e p ie y  przeto  
b ę d z ie ,  ta k ie  zboże , k tó re  iest p rzeznaczone do go­

rz e ln i ,  ob róc ić  na  te n  u ż y te k  bez p rze s iew an ia .  S z k o ­
d a  b o w ie m  w  zbożu , od ro b a k ó w  n a d w e rę ż o n e m ,  
n ie  ie s t  tak  z n a c z n a ,  p r z y u ż y c iu g o  do gorzelni; ia -

(*) Ł atw iey , p ręd zey  i m nieyszym  kosztem  ta  robota  da­
ła b y  się u sku teczn ić  w leżących  cy lind rach  blaszanych, po ­
dziu raw ionych , lub  z d ru tó w  up lec ionych , k tó re b y  za po­

m ocą k o rb y  b y ły  obracane. W szy s tk o , coby do z ia rn a  
p rzy lgnęło , m usia łoby  p rzez  tarc ie  się od łączyć i p rzez  o -  
tw o ry  w ylecić; z iarno  zaś  odeszłoby  w podstaw ione u  ie- 
dnego końea, w o rk i lub  naczyn ia . H.
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to ż  postrzeżono, ze nawet w  razie, kiedy duża 
ilość robaków w  zbożu się znaydowała, na szeflu 
pszenicy, lub żyta, strata nieprzenosiła iednego funta.

Ponieważ autor w  powyższym artykule, tw ier­
dząc o bezskuteczności wszelkich środków do wy­
pędzenia wołków, swóy poleca z tego względu, iż 
niedopuszcza motylkom składać iaieczek w  zbożu; 
a w  piśmie pod tytułem: B er  L a n d  und Haus- 
wirtli, na miesiąc marzec r. 1828, podany iest 
inny środek, w łaśnie  na tey samey zasadzie 
oparty, przeto go tu , dla chcących robić doświad­
czenie, także umieszczamy:

Ostatnich dni maia, gdy za przygrzaniem wio­
sennego słońca, ożyią i wyliżą motylki z robactwa, 
które się przeszłey iesieni po kryiowkach rozlazło 
i wpoczwarki zamieniło, trzeba wziąść szpagatu, 
porozciągać go w szpichlerzu od ściany do ściany, lub 
od słupa do słupa, posmarować papier lub szmaty 
świeżym dziegciem, i dość gęsto na tych szpagatach 
porozwieszać. Ostra wonią, k tórą dziegieć rospo- 
ściera, wypędza te małe motylki ze szpichlerza; 
a ponieważ z tego powodu w zboże iaieczek kłaśdź 
nie m ogą, zatem następnego lata nie wylęgną się 
robaczki. Z wielu środków, które w  szpichlerzacji 
'v  Trendelburgu były użyte, żaden ieszeze nie był 
tak skuteczny iak tu  opisany.
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L X I .

P S Y K T E R

czyli a p a ra t do chłodzenia g o r ą c y c h  rozcieków 

w ynalazku P. B r e n n e r  w Erfurcie.

P.  B r e n n e r  wynalazł nowy aparat do chło­
dzenia gorących rozcieków, który oznaczył nazwi­
skiem P s y k  t e r ,  dla rozróżnienia go od innych, 
do tegoż celu przeznaczonych aparatów.

L u b o  nayrozmaitsze, do ostudzania gorących roz­

c ieków , apara ty  dotąd są w  u ży w an iu ;  wszelako 

jiiedopięto ieszcze zupełn ie  zam ia ru ,  z przyczyn, 
że iedne z n ich  zanadto są złożone i do czyszcze­
n ia  trudne; drugie zab ie ra ią  wiele  mieysca; innych 
użycie tylko do iednego rodżaiu p ły n u  może bydź 
zastosow ane; często są zakosztow ne; nie w  k a -  
żdey porze ro k u  użyteczne, albo nareszcie tę  m a­
ją  niedogodność, iż p ły n  ochłodzeniu w  n ich  pod­
dany, s tyka się z w ie lką  ilością pow ietrza  a tm o­
sferycznego, co ,  szczególniey p iw u  i zacierowi 
go rza łczanem u , wiele szkody przynosi.

O d  ty ch  w szystk ich  w ad  wolny iest P sy k te r  
P an a  B rennera . W y n a lazca  u ż y w a ł  go przez kil— 
h a  lat z w ie lk im  poży tk iem , i świeżo o trzym ał 
n ań  od R ząd u  pruskiego pa ten t  ośmioletni n a  całe 
1 'aństwo.
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P rz e ło ż e n i  T o w a r z y s tw a  p rzem y s ło w eg o  e r f u r -  

ck iego  m n ie m a ią ,  iż  nay lepszą  t e m u  w y n a la z k o w i  
d adzą  za le tę ,  w y licza jąc  iego korzyści:

O p ró c z  w ie lu  in n y c h  te c h n ic z n y c h  u ż y tk ó w ,  do 
k tó ry c h  P s y k tc r  m oże  po s łu ży ć ,  szczególniey  do 
c h ło d zen ia  b re c z k i  p iw n e y  i go rza łczanego  z a c ie ru  
p o lecen ia  ie s t  godny. Z a y m u ie  ón  n ie  w ie le  m ie y -  
sca ,  gdyż ty lko  n a  stopy ie s t  o b sze rny ,  a t r z y  

s topy w ysok i;  o s tudza  w  b a rd zo  k ró tk im  czasie  20 

do 2 5 w ia d e r  gorącego z a c ie ru  go rza łczan eg o ,  a l­

bo  3 o  do 3 6  w ia d e r  (*) p iw n e y  h re c z k i ,  do k a ż d e ­
go żądanego  s topn ia  t e m p e r a tu r y ,  aż do te m p e ra ­
tu r y  c h ł o d z ą c e y  w o d y ,  k tó re y  p o trzeb u ie  b l isko  po­
ł o w ę  ty le , ile  w y n o s i  p ły n  gorący . N a  k ażd ą  k w a r ­
tę  b re c z k i  p rzy p ad a  f  s topy k w a d r a to w e y  po­

w ie rz c h n i ;  w s t r z y m u ie  ta k ż e  p rzy s tęp  a tm o sfe ry ­

cznego p o w ie t rz a ,  k tó re  często  b ę d ą c  m ocno o b ła ­

d o w a n e  e le k t ry c z n o śc ią ,  b y w a  p rzy czy n ą  b u rz l iw e y  

i n ie r e g u la rn e y  fe rm e n ta cy i .
S k ła d  tego a p a r a tu  ie s t  b a rd zo  p ros ty ;  postępo­

w a n ie  ł a t w e ;  ż a d n a  po ra  ro k u  iego u ż y c iu  n ie  
p r z e s z k a d z a ,  a obok  ty ch  z a le t ,  w  n ay m nieyszym  
i  n a v w ię k s z y m  z a k ła d z ie  da  się zap ro w ad z ić .

P o n ie w a ż  o s tu d z e n ie m  z u p e łn ie  m ożem y  w ł a d a ć  

p o d łu g  w ła s n e y  w o l i ,  a od p rędk iego  i p rz y z w o ­
itego o s tu d zen ia  za leży  re g u la rn o ść  p rocessu  fe r -

(*) Wiadro crfurckie zawiera przeszło 2 i.g a rcy  n. m. p. R
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mentacyynego; przeto użycie tego aparatu zape­
wnia otrzymanie lepszego produktu ; dozwala tak­
ie  zachować czystość w wysokim s topn iu ; wresz­
cie zabezpiecza od wpadania sprawuiącego obrzy­
dzenie robactwa, czego na zwyczaynycb chłodni­
kach (kilsztokach) ustrzćdz się nie podobna. Spo­
rządza się z miedzi albo żelazney pobielaney bla­
chy, kosztuie zaś, stosownie do rodzaiu użytego ma- 
teryału, 5o do i 5o talarów; lecz oszczędza mieysca 
i kosztów napraw y, na które są wystawione dre­
wniane chłodniki, bywaiące przyczyną kwaśnienia 
breczki i często zaród kw’asu na czas długi przecho- 
wuiące; wreszcie trwałość iego iest bardzo znaczna.

O  bliższe udzielenie w arunków  udać się należy 
do samego wynalazcy.

w  Erfurcie  dnia 12 Czerwca 1828.

Przełożeni erfurckiego T ow arzystw a przem ysłowego

(podpisy) W er n e b u rg ,  T rom m sdorf,  Uker-  
rnann, Silber, Yolland.
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L X I I .

O W YBIELANIU SZELLAKU NA PO L IT U R Ę ,  

podług Dra R o b e r t a  H a r e .

W  p rzesz ły m  N u m e rz e  ( p. s tr .  5 s 5 )  opisane 
zos ta ło  p o s tęp o w an ie  F i e l d  a i L u n i n g a  p rzy  

w y b ie la n iu  sze llaku ;  zn a lez iony  póżniey  w  o b cych  

p ism ach  sposób ła tw ie y s z y  i m n ie y  k o sz to w n y , D ra  

R o b e r t a  H a r e  A m e r y k a n in a ,  ty m  b a rd z iey  za-  
s łu g u ie ,  aby  b y ł  podany  do p u b l ic z n e y  w iad o m o śc i ,  
źe  z rob iona  iuź  w  W a r s z a w i e  p ró b a  (*) z u p e łn ie  
go s tw ie r d z i ł a ,  a p o l i tu ra  na  b ia łe m  d rz e w ie ,  u  
ied n eg o  z m iey sco w y ch  a r ty s tó w ,  t a k  dobrze  się u -  

d a ł a ,  ze n ic  do ż y c z e n ia  n ie  zosta ie .  O to  ie s t  *

przep is :

W  n a c z y n iu  Ż e la z n e m , rozpuszcza  się b ia łego ,  
d o b rze  z b ru d u  oczyszczonego po tażu  część ie d n a ,  

w  ośm iu  c z ę ś c ia c h  w ody  d es ty lo w an ey ;  w  ro zczy n  
t a k o w y  w r z u c a  się iedna  część sze llaku . M ie sz a n i­
n a  ta  go tu ie  się , dopóki szellak  doskonale  się n ie  
ro z p u śc i ;  a gdy w y s ty g n ie ,  napuszcza  się g azem  
ch lo ro w y m  ta k  d łu g o ,  aż osad sze llakow y  z u p e łn ie  

opadn ie .  O sad  t a k o w y  ie s t  b ia ły ,  ale  c iem n ie ie  
gdy się w yp łócze  i zgęści.

(*) W aptece Pana W e r n e r a  przy Ulicy Długićy. B.

58
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T ak  wybielony szcllak, będąc rozpuszczony w spi­
rytusie w in n y m , daie politurę czyli lakier, lak 
bezfarbny, iak naylepszy kopalowy.

Gaz chlorowy można następującym sposobem o- 
trzymać:

Ośm części soli kuebenney mięsza się iak nay- 
doskonaley z trzema częściami 'czarnego niedokwa- 
su manganezu (B ra u n sz te jn u ), na bardzo m iałki 
proszek utłuczonego. T a  mięszanina wsypuie się 
w retortę. Poczem cztery  części k w a su  siarczane- 
go, rozlanego równą ilością wody, (po wystygnię­
ciu tego zmięszanego p łynu) nalewają się na mie­
szaninę w  retorcie. Gaz rozwiia się natychmiast; 
ogrzewaiąc zaś mieszaninę nad umiarkowanym o- 
gniem, (np. nad lampą), skutek będzie prędszy.

Zarobiwszy pierwszą mieszaninę osobno z wodą, 
a kwas siarczany potrochę na nią nalewaiąc, roz­
winie się przezto tyle gorąca, iż użycie ognia 
stanie się mniey potrzebnem.

W ydobywaiący się gaz, przeprowadza się ru r ­
k ą ,  w  otworze retorty u tw ierdzoną , do naczy­
nia mieszczącego rozczyn szellakowy; a w  miarę 
nasycania się tegoż gazem , tworzyć się będzie 
osad z szellaku.

/
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L X II I .

N IE P R ZE M A R 4 I4 C E OBUWIE.

Skóra  na boty w y b ra n a ,  grubsza lub c ie ń sz a , 
co zależy od żądaney  obuw ia  m iękkości, napaw a 
sic następuiącą  mieszaniną: iednę część łoiu; ieduę 
terpentyny; iednę wosku i trochę rybiego tranu ,  rozpu­
ścić w g lin ian ey  rynce na miernym  ogniu, aby m ię- 
szanina by ła  p łynną. T e raz  za pomocą w ałeczka 
z m iąkkiey skóreczki, mięszaniną tą  na ciepło, by­
le nie zbyteczne, nac ie ra  się s trona m ezdrow a 
skóry tak ,  iżby nieiako p lasterk iem , grubości tylca 
nożow ego, by ła  pokryta.* Nie potrzeba, iżby ca ­
ły  bót b y ł  nią nasm arowany; dość będzie uczynić 
to do wysokości, do iakiey obuw ie naybardziey na za­
moczenie w yslaw ionem  bydź może. T a k  przygo­
tow ana  skóra rozgrzewa się powoli nad  u m iarko ­
w a n y m  ogniem słom ianym , w c ie ra iąc  przy tern 
ciągle m a ssę , iżbyr w  o tw ar te  dz iu rk i  w s ią k a ła ,  
dopóki na w^ylot nie przeydzie i  n a  drugiey  stro­
n ie  nie pokaże się. T a  czynność w ie lk iey  w y m a­
ga ostrożności; bo skóra ła tw o  może bydż przepalona. 
T e ra z  pęcherz w o łow y, w przódy podług formy bóta 
w y  w a łk ó w  any, sm aruie  się z obu stron ło iem , z 
odrobiną roztopionego w osku zmięszanym, i w k ła d a  
się pod skórę powyższym sposobem przyrządzoną. R o­
zumie się, że dolna część bóta pow inna mieć podwóy-
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r ą  wyściełkę (futrowanie). G dyiuż  to wszystko bę­
dzie przyrządzone, przykrawa się podeszew korkowa 
podług kopyta; spodniaiey strona pociąga sic powyż­
szą mieszaniną, iżby otw arte  w  korku dziurki zo­
stały zatkane i od wsiękania wilgoci zabezpieczo­
ne. Teraz przykrawają się wyściółki podeszwowe, 
szersze na dobry palec od kopyta. Używa się na 
nie zwykle skórki z nóg cielęcych. T e  wyściółki 
k ładą  się bezpośrednie na kopyto, iżby noga na 
gołćy podeszw ie k ork ow ey  n ie  spoczyw ała . Na 
wyściółee, podeszew k o rk o w a , a na ley umie­
szcza się zwyczayna podeszew skórzana. W y ­
stające brzegi wyściółki zaginaią się i z pierwszym 
szwem mocno przyszywaią. Podeszwy korkowe by- 
w aią  po sklepach golowe, lecz nie trzeba wybie­
rać zbyt grubych, iżby bóty nie były zaciężkie.

LX1V.

DROBNE WYPISY Z DZIENNIKÓW LEKARSKICH,

udzielone p r z e z  iednego z L e k a rzy  w stolicy.

i

1. N a  p ie g i .  Doyrzałe poziomki, pogniecione, i na 
noc do części okrytych piegami przykładane, spędzaną 
takowe na zawsze. Rano wstawszy wodą obmyć te czę­
ści należy.

2- N a  nagniotki , czyli, tak  zw ane odciski.  Na noc, 
wymoczywszy nogi, tak, izby nagniotki dobrze zmiękły,



4 6 i

zerznąć ic ostrym nożykiem, iak można naylcpiey, byle 
nie do krwi. Potem piekielnym kamieniem, wodą, a le- 
pićy śliną zwilżonym, micysca zerżnięte, nieco obszer- 
nićy, niżeli zayinuie nagniotek, nasmarować. Nieba­
wem to wyschnie i s zeze rn ie ie ; skoro zaś podeschnie 
przyłożyć trochę baw ełny , przywiązać i niezdeymować, 
póki nagniotek nie wyłuszczy się i nie wypadnie, co 
zwykle we dwa lub we trzy tygodnie następnie.

3. N a  w ściekliznę. W  Lugdunie, r. 1823, w m ie ­
siącu c z e rw c u , pew ien człowiek dość inocno został 
pokąsany od psa wściekłego. Zona iego, w przestrachu, 
natychmiast wyssała mu ranę i lakową oczyściła; a za po­
radą  chirurga wysysanie to ciągle po w tar", ła .  R ana 
była otwarta i wolny odpływ materyi b y ł  utrzymy wa- 
ny. Człowiek ten w yzdrow iał i odtąd ciągłe zdrowia 
używa. Teraz  w Lugdunie trzy kobiety trudnią  się w y­
sysaniem ran od wściekłych psów zadanych. Za p ier­
wszy raz p łaci się 10 franków, za każdy następny po 5 
fr. Nayfepiey byłoby, gdyby ukąszony, sam m ógł ranę 
wysysać. IV niedługim czasie tym sposobem 38 osób 
uratowano.

4. D ru g i sposób. Dr. R u i s s o n ,  w Paryżu, zape­
wni a ,  iż na wściekliznę, pewnego pacyenta zupełnie 
wyleczył, za pomocą łaźni parowóy, na 50 stopni o- 
g rzaney , w ktorcy t rzym ał go ca łą  godzinę. Przed 
łaźn ią  dano choremu do picia dekokt z sassaparilli i 
gwaiaku, a części cierpiące mocno rozcierano.

5. N a  p a rch y  n a g ło w ie .  Dr. G r a m  p i o n  każe 
ostrzydz g ło w ę ,  strupy nacierać maścią z łożoną z ie- 
dney cźęśc! kwasu siarczanego i ośmiu części tłustości 
wieprzów ćy; co dni S lub 14 pow tarzaeśrodki rozwalnia- 
iącc; brac  letnie kąpiele; p rzykładać kataplazmy z inakt



462

»

owsianey, a w uporczywych przypadkach z zielonego 
m ydła .  Z upełne  uleczenie nastąpiło w sześć miesięcy. 
bez wyrywania włosów.

6. N a  świerzb?. Dr. M c i i i  e r  w szpitalu S. L u ­
dwika, w Paryżu, doświadczał dwadzieścia i dwóch ró­
żnych sposobów; każdego na dziesięciu chorych, o któ­
rych nie było wątpliwości, że słabość ich była  istotnie 
św ie rzbą ,  i żc wprzódy zgoła żadney kuracyi nie brali. 
Nnylepszym z tycli wszystkich środkiem okazała  sic 
maść z siarki i m ydła  sodowego (to iest zwyczayncgo 
białego), którą cierpiącym dwa razy na dzień w ciera ­
no. Zwykle we 14 •dni, inniey wiecćy, następowało 
zawsze zupełne  wyzdrowienie.

7. N a  kurcze w łytkach. P . E s c h c ,  w Freibcrgu, 
zapewnia, iż wcieraniem, przez 14 dni aż do trzech ty. 
godni,opodeldoku zupełn ie  się od tego cierpienia uwol­
n i ł .  P od ług  Prof. O e r  t e l ,  zimna woda iest naylep- 
szyin środkiem przeciwko wszelkim kurczom. Cierpią­
cą część c ia ła , należy myć świeżą studzienną wodą 
trzy razy na dzień, rano, w połudn ie  i na noc idąc do 
łóżka; rozcierać ią codzień; pić dużo z im nćy wody, i 
umywać nią ca łe  ciało.

8. N a  tasiem ca , czyli tak zwanego Solitera . Dr. 
E o u r g n o i s c  poleca korę z korzenia granatu. Dwie 
uncyc tćy kory* wprzódy potłuczoney, moczą się w dwóch 
funtach wody przez 24 godzin; potćm sic wygotowuią 
do połowy. Dniem wprzódy, zażywa chory dwie uncyc 
oleyku ryeynusowego, dla oczyszczenia kanału  odcho- 
dowego, a następnego dnia dekokt powyższy, podzielony 
na trzy razy, co pół godziny, albo co trzy kwadranse. Doy- 
rzalszre osoby często pierwszą dozę zrzucaią; drugą rzad­
ko; trzeciey nigdy. Innym spraw nie ten nnpóy lekkie
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w ew nątrz  rznięcie i 3 do 4 stolców, ale nayezęściey 
bez tych boleści,  tasiemiec, w ie d n e y  sztuce, kłębem 
wychodzi nieżywy, w kwadrans, albo w p ó ł  godziny po 
zażyc iu  trzcciey dozy, a bardzo rzadko dopiero w pół- 
tory godziny.

1SB. T akich środków nie wypadałoby bez porady lekarza używa c. R

9. In n y  środek na tasiem ca. Dr. B e n c d i x daw ał 
z naylepszyin skutkiem, po dwie łyżeczki od kawy na 
dozę, rano i na  noc, C h a b e r t a  empireymatyczncgo 
oleiu, przcplataiąc między tcini dozami iakiin środkiem 
drastycznym.

10. N a  ukąszenie osy. Sok wyciśniony z cebuli dzia­
ł a  nayskuteczniey i natychmiast.

11. Zachow anie p ijaw ek. P . S c h u l z  z własnego do­
świadczenia, poleca następuiącc postępowanie: kilka un- 
cyy świeżo wypalonego węgla drzewnego, u t łuc  na pro­
szek, wymyć go wodą, potem nalać n iezbyt zimną wodą, 
rozpuściwszy w nićy wprzódy dwadzieścia gran mlecznego 
cukru (Sacharum  lactis j, i włożyć w nią pijawki. Słóy 
szklanny z i e mi  pijawkami postawić należy w 'micyscu, 
gdzie tem pera tu ra  miedzy S do 10 stopni Reauin: utrzy- 
inuic się ;  co dni 14 dawna woda sic zlewa, zastcpuiąc 
ia świeżym rozczynem cukru mlecznego. Przed  wszyst- 
kiein strzedz się należy zbyt zimney wody, częstego 
poruszania szkła, i mocney zmiany tem peratury .

12. N a  zastarza łą  świerzbę u koni. Klaczy, klórey 
ca łe  c ia ło ,  z a s ta rza łą ,  żadnem u środkowi nieustępuiącą, 
świerzbą było okry te ,  d a ł  P. B e r t  b e  dwie drachm y 
białego niedokwasu arszenniku w namoczonych otrę­
bach , celem iey otrucia. Gdy skutek nic nastąpił,  we 
trzy dni poźniey d a ł  ićy trzy drachm y, bez żadnego
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iednak bezpośredniego skutku; lecz w kilka dni strupy 
zaczęły się z łu szczać , szerść porastać , a w kilka mie­
sięcy klacz zupełnić  wyzdrowiała.

13. N a  parchy dla  psów . Siarki dwie uneye; korze­
nia zwyezaynćy cicmięrzycy (V e ra tru m  album ) pół 
nncyi, to oboie w miałkim proszku; m yd ła  szartgo m a­
zistego iednę unc.; palmowego oleyku, albo sad ła  trzy 
unc.; rektyfikowanego oleyku terpentynowego ćwierć 
unc. Z tego wszystkiego zrobić maść, i wymywszy wprzó­
dy strupiaste micysca szarćm m ydłem  i c iep łą  wodą, 
maścią tą co dzień raz nacierać. Na mordę trzeba  psu 
w łożyć kaganiec, iżby nie mógł się lizać.

LXV.

R O Z M A I T O Ś C I .

39). N apóy winny  z bulwy. Podług  chemicznego roz­
bioru P .K ó rtes , główki korzeniowe bulwy (H elianthus  
tuberosus) zawieraią w 100 częściach: 75,04 wody 15,11 
gummy i cukru; 4,61 włókna; 4,45 żywicy; 0,19 b iałka. 
W łaśn ie  wiec substaneye potrzebne do piwa. Do zro­
bienia  z nich napoiu, trzeba główki, dla oczyszczenia 
z brudów i oddalenia części, zły smak sprawujących, opłó- 
kać w wodzie; potem rozgotować na papkę i wycisnąć, 
albo wprzódy w piecu piekarskim ostro wysuszyć, czy­
li przypiec. Suszenie takowe iest z tego względu poży­
teczne , że ie można na bardzo długi czas przecho­
wać. Do wyciśnioncgo płynu  dodaie się trochę cukru 
i drożdży, a ieśli chcem y, także i c h m ie lu ; potem 
p łyn  poddaic sic fermentacyi. Do pieczonych nietrzeba
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dodawać c u k ru ,  gdyż napóy sam z siebie iest bardzo 
słodki. Pó łtrzec ia  szefla bulwy, przy użyciu na takowy 
napóy, staną za ieden szefel jęczm ienia; lecz pó łtrze­
cia szefla bu lw y kosztuią zaledwie iednę szóstą te­
go, co ieden szefel ięczmienia. Bulwy więc zasługu­
ją na uwagę gospodarzy, ile żę liście i łodygi daią wy­
borną  joasze dla owiec i b y d ła  (*).

40). Chodowanie w czesnych ogórków. Zamiast zwy- 
czaynćy grzędy inspektowey z gnoiu, uk łada  się grzęda 
z wiązek drobnego ch ru s tu ,  na cztery stopy wysoka. 
W ierzchnia  płaszczyzna wyrównywa się ile możności; 
na  około wbiiaią się koły; potem urów uane z wierzchu 
wiązki okrywaią się gnoietn i d ługą mierzwa i zak ła ­
da się skrzynia. Na mierzwie rozpościera się war- 
szla starych wiórów garbarskich z inspektu annansowe- 
go, aby sic para  od spodu nieodbyw ała ; nakonicc na- 
sypuie się ziemia, w którą sadzaią się wysadki. Cała 
grzęda w około, ok łada  się, prawic aż po okna, góra- 
cym (to iest końskim) gnoiem, który sic odgarn ia ,  ile 
razy tego gorącość wymaga.

41). In n y  do tego p rzep is . Jak wyżey, zamiast zwy- 
czayney grzędy na ziemi, P. D i c k o n ,  Anglik, wbiia 
cztery słupki na półtory  stopy wysokie, a na dziewięć 
cali w kwadrat grube. Na przedniey i na lylney parze 
tych słupków kładzie belki, cztery cale w kw adra t ma- 
iące grubości; na belkach uk łada  z deszczck półtora- 
calowych pom ost, na którym rospościera gnóy bydlęcy, 
a gdy ten wyschnie, nasypuie na dwa cale grubą war- 
sztę dobrey ziemi. Potem  ustawia skrzynię ,  a wśrodko- 
wym punkcie, pod Itaźdćm oknem, nasypuie pó ł korca

<*) o  u p ra w ie  bul .vy  i iey p o ży tkach  na p a s ? ę ,  p. ]. p ,  z  r , 
1 8 | |  N. 3. str. 313.

59
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ziemi tak, iżby tworzyła mały  pagórek.  Teraz  zakłada  
o k n a ,  a w około całą grzędo okłada  gorącym gnoiom, 
tak, iżby wewnątrz (pod pomostem) było próżne mieysec. 
P o u pł yn ie n iu  dwóch dni grzęda iuż iest do ożycia przy­
datna.  Gdy się ciepło zmnieyszy, dodaic się laczka 
świeżego gorącego gnoia, który się miesza z dawniey- 
szym, i zwilża należycie wodą. Aby ciepło wewnątrz 
zachować,  osłaniaią się ściany skrzyni wewnętrznie gno- 
iem bydlęcym, przezco temperatura  ciągle na 70 do S0 
stopni Fah r .  (blisko 17 do 21. R) utrzymuie się. Z grzę­
dy tak urządzoney dnia 3 lutego, otrzymano iuż 30 m a r ­
ca piękne na 13 cali długie ogórki.

42). S kru szen ie m ię sa . Mięso ze starego bydła,  któ­
r e  w gotowaniu nie ła two traci swoię twardość,  można 
zmiękczyć , owiiaiąć ie w lnianą chustę i k ładąc  na noc 
w ciepłem mieyscu ,  np. w' piecu chlebowym na pół 
przcslygłym, albo na ciepłym trzonie kuchennym.  Tym 
sposobem można mieć na obiad dnia następnego nad- 
zwyczaynic kruche mięso.

43).  Zachowanie w ina w niepełnych beczkach lub  
butlach. Nauczyło doświadczenie,  iż nalawszy na wi­
no, w napoczętćy beczce, dobrćy oliwry, lakowe bynay- 
mniey się nie zepsuie. W Toskanii  używaią tegoż spo­
sobu dla zachowania aż do oslatniey kropli w ina w wiel­
kich bu t lach ,  w których szkło lak iest s ł a b e ,  iż nale­
życie zakorkowaneini  bydź nie mogą. (Rozumie się, j£ 
ca ła  powierzchnia wina oliwą przykryta bydź winna).

44). Środek przeciw  skw aśnieuiu udeka. Wrzuć  
łyżkę chrzanu  w garnczek świeżego mleka, a lakowe 
zachowa swoię słodycz przez kilka dni, czyli t0 na wól- 
nem powietrzu zostawione, czyli zachowane  vv sklepie.
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45). Zachow anie kw a szo n e j ka p u sty  od zepsucia . Ka­
pusta trzymana w beczkach często ku końcowi wiosny 
traci swoię iędrność i kolor; kiśnic wtenczas,  mięknie 
a z czasem gniie. Można uniknąć tey szkody, wtykaiąc 
w kapustę aż do dna  kół  brzozowy. Ten  środek nie­
bawem przywraca kapuście u t raconą  iędrność i dawny 
•ey kolor; war t  iesl przeto, aby przez doświadczenie 
został  sprawdzony.

40). M a tera ce  z ow sia n e j p lew y , pokilkakrotnic przez 
sita, dla odłączenia wszelkiey kurzawy i obcych części 
przesianey, równic są dobre do spania i lak wygodne, 
iak z włosów końskich;  ich elastyczność iest trwała; 
ale nic trzeba ich przeszywać, tylko w czasie każdego 
przcściełania wzruszyć i dobrze urównać.  Po roku, 
znowu się plewa przesiewa, a ubytek z ląd pochodzą­
cy dopełnia świeżą plewą. T a k  mogą fi do 8 lat  bydź 
używane.

47). A n g ie lsk ie  sm a ro w id ło  do skó r , składa sic z 3 
kwart  olciu lnianego; 8 łu tó w żółtćy żywdey; 4 łu tów 
żywicy T hus  czyli O lihanum ;  2 4 łutów żółtego wosku; 
2 kwart  tłuslośei z nóg bydlęcych i iedney kwarty 
olcyku terpentynowego. Wosk i żywice rozpuszczaią 
się na gorąco w olciu lnianym i oleyku terpentynowym, 
poletn się dodaic tłustość z nóg bydlęcych i wszystko 
należycie miesza.

48). A n g ie lsk ie  czern id ło  do skór. Do lego bierze 
się 2 łu ty  w icprzowey tłuslośei; 2 łu ty  żółtego wosku; 
16 łu tów paloney kości słoniowćy; 1<> łu tów ordyna- 
rynego cukru ; 8 łu tó w lnianego oleili i S łu tów wody> 
W osk rozpuszcza się na gorąco w olciu lnianym, a c u ­
kier w wodzie,  poczćin wszystko się wygniata na cia­
sto, z którego taczaią się kule.
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49). B ezfarbny lakier kopalowy spirytusowy. P o­
d ług sławnego B e r z e l i u s z a ,  kopal grubo potłuczony 
i zwilżony gryzącym ammoniiakiem, nabrzmiewa i za­
mienia się na galaretową przezroczystą inassę; rozgrzaw- 
szy ią na 28 stopni R. dodawać potrzeba po trochę a l ­
koholu ,  maiącego 0,81 gatunkowćy ciężkości,  i na 
40 st. R. ogrzanego. Mieszanina skłóca się mocno, dla 
iednostaynego rozdzielenia massy, dodaiąc ciągle polro- 
chę a lkoholu,  dopóki się massa zupełnie nierozpuści.  
Rozczyn ten mało  zawierający osadu, iest przezroczystym 
i bezfarbnym iak woda,  lakie rem kopalowym.

50). Ogrzewanie bez ognia. Aptekarz C h a r c 11 e, 
w Lugdunic,  udoskonali ł  dawnieyszy iuż pewnego za­
konnika sposób ut rzymania w izbie przez dwie godziny 
iednostaynego ciepła,  nieużywaiąc do tego ognia. Do 
flaszy cynowey, opatrzonćy śrubowaną pokrywką,  w ł o ­
żyć kilka kawałków niegaszonego w a p n a ,  zwilżyć ie 
wodą ,  i flaszę zaśrubować.  We dwie minuty fla­
sza rozgrzewa się tak mocno, iż bez spieczenia do­
tknąć się iey nie można. F lasza musi mieć znaczną 
w  ścianach grubość, gdyż rozwiiaiąca się para,  swoią 
gorąeością, może w iakim punkcie cynę roztopić i so­
bie wychód zrobić. Rozumie s ię ,  iż taki sposób ogrze­
wania może bydz tylko do małych  cel lub gabinetów 
zastosowany; chybaby więcey, i dużych flasz użyto. Ale 
do ogrzćwania zamkniętych powozów w podróży, łóżek,  
straganów, i t. p. uźytccznieyszym bydź może od na­
czyń z węglami,  które szkodliwy zdrowiu zngar, czyli 
tak zwany czat rozpośeićraią i zarazem niebezpieczeń­
stwem ognia grożą. Spotrzebowane wapno nie przyno­
si zadnćy straty, gdyż może bydź, iako złasowane, uży- 
tein; sposób więc ten zgoła nic nie kosztuje.
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51). Zachowanie owoców. Cztery funty saletry, zmię- 
szay z dwoma funtami salmiiaku i trzema funtami su ­
chego piasku. Owoce, ieszcze n iezupełnie do y rza łe ,  i 
z ogonkami zerwane, włóż w czysty suchy słóy szklan- 
ny, a cały niemi napełniwszy, owiąż dobrze ceratą. Po­
tem  w suchey  piwnicy wykop dołek tak głęboki i obszer­
ny, iżby słóy z owocami, mógł w nim powyższą miesza­
niną na 3 do 4 cali zewsząd bydź obłożony. Owoce tym 
sposobem zachowane, trzyinaią się przez wiele lat w zu­
pełnie  świeżym stanic. P. T o i l e t  radzi iab łka  po­
dobnie iak kartofle przechowywać w piasku, albo w su- 
chey ziemi w piwnicach.

52). U żytki z popiołu tytuniowego. Podług P. P a y c n 
popiół z tytuniu iest dobrym flusein do topienia butel­
kowego szkła; może wiec zastąpić poślednią sodę, czy­
li tak zwany warek albo kelp, do tego używany. Szcze- 
gólniey iednak ług  z tego popiołu przydałby się na sos 
do zaprawiania liści tytoniowych; trudność tylko zebra­
nia w znaezney ilości tego popiołu, s taw ałaby  ternu ie- 
go użyciu na przeszkodzie; wszelako spalenie łodyg 
mogłoby go obfieiey dostarczyć.

53). Oczyszczenie w 'dki. P. L a m p a d i u s  m ia ł  się 
przekonać, że węgle torfowe, świeżo wypalone i potem 
od przystępu powietrza atmosferycznego zachow ane, 
lepiey niż jakiekolwiek inne, oczyszczaią wódkę odprzy- 
gorzclizny; zasługuią przeto, iżby do tego użytku, iako 
ieden z naylepszych środków, by ły  polecone.
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